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POZNAŃ. 10 marca.
„Roma locuta estl" Temi słowy rozpoczyna Nord-l. 

Mig. Ztg dzisiejszy swój przegląd polityczny, donosząc, 
ie na groźbę poufnie do Rzymu przesłaną przez hra- 
liego Daru, iż Francya cofnie swe wojska z państwa 
»apieskiego w razie ogłoszenia dogmatu o nieomylności, 
Stolica Apostolska odpowiedziała rozdzieleniem pomiędzy 
Jjców Soboru odnośnych co do tójże nieomylności sze- 

el. matów. Rękawica rzucona została podjętą i dziś za­
chodzi pytanie: czy Sobór mimo opozycyi, jaka w łonie 
nego przeciw nieomylności istuieje, a którą list hrabiego 
Montalemberta bezwątpienia umocni, nieomylność uchwali 
i czy Francya wtakimraziegroźby swój dotrzyma. Nie mogąc 
naturalnie ca to pytanie dać czytelnikowi odpowiedzi, 
korzystamy ze sposobności poruszenia na tćm miejscu 
spraw Soboru, by stóeownie do zasad uaszycb i obowią­
zku pubhcyst-cznego sprostować mylną wiadomość, którą 
korespoudent nasz rzymski, dając zapewue wiarę po- 
twarczym pogłoskom, o jakie dziś podobno w Rzymie 
nie trudno, gdy chodzi o biskupów przeciwnych prądowi 
większości Subaru, podał o biskupie Sztrosmajiirze. Otóż, 
jak nam z bardzo poważnego źródła donoszą, zacny ten 
¡książę Kościoła nigdy nie hołdował ideom panslawisty- 
cznym, nigdy nie był zwolennikiem barbarzyńskićj Mo­
skwy a tćm samćin nigdy nie mógł być nieprzyjacie­
lem męcztńskićj Polski. Sprostowanie to zamieszczamy 
z prawdziwą radością.

Ze Wschodu donoszą o nowych grożących tam nie­
pokojach. Komitet bułgarski, który się rozwiązał w je­
sieni z powodu niezgody między jego członkami, znowu 
się podobno ukonstytuował. Ń jczynuiejsza jego filia, 
znajdująca się w Izmaile, rozsyła swych agentów, do­
wodzących potrzeby powszechnego powstauia. W księ­
stwach naddunajskich bardzo czynnymi być mają agenci 
Mazziniego, pracując przeciw rządowi księcia Karóla. 
Ich wpływom przypisują wybór księcia Kuzy do izby 
rumuńskićj. Prywatny sekretarz księcia Karóla, pan 
Friedlander, miał potwierdzić w Berlinie wiadomości o 
zagrażających dynastii hobeuzollernskićj w Rumunii nie­
bezpieczeństwach. Wszystkie stronnictwa niezadowol- 
nione są z bezczynności panującego księcia w polityce 
wielkorumuń-kićj i dążą do obalenia tego hospodara a 
osadzenia na tronie księcia Kuzy, który obiecał popie­
rać ambitne pitny pana Bratiano i partyi czerwonćj. 
Tak zaręcza korespondent berliński augsburgskićj 
A lig. Ztg. Powracając do Bułgarów, przyznać trzeba, 
że to lud ciężki i nie zbyt skory, podobnie jak Rumuni, 
do powstania; wszakże na illyryjskim półwyspie nigdy 
o zawichrzenia nie trudno. Czarnogórze, Hercegowina, 
Bośnia są wiecznie płonącemi ogniskami. Lada wybuch 
w tćj stronie może łatwo nabrać wielkiego znaczenia, 
jeżeli się połączy z wybuchem w Bułgaryi lub awantur- 
niczemi zachciankami w Rumunii. Na teraz wp>awdzie 
przycichły pogłoski o koncentracyi znacznych sił ture­
ckich w Albanii i o ściskaniu coraz siniej szćm granic 
czarnogórskich przez kordon turecki, ale że sprawa ta 
nie zaiatwioua dotąd i że dyplomacja nią się zajmuje, 
dowodzi wiadomość, zcaaa już czytelnikom naszym, iż 
jenerał Iguatiew w imieniu Moskwy polecił W. Porcie 
umiarkowauie i względność dla Czarnogórza.

W końcu zasługuje na zaznaczenie, że rząd włoski 
postanowił znaczną liczbę wojska rozpuścić za urlopem, 
głównie ze względów oszczędności.

Wiadomości urzędowe.
Dr. tiloz. K. G. Andresen w Berlinie nadany został ty­

tuł „profesora".

Literatura Polska.
(Pan Ludwik Mierosławski. — Jego dzieła i działania rozebrał 

1 i wyjaśnił podług autentycznych dowodów A. Guttry. Lege. Na­
kładem autora. Drezno, drukiem J. I. Kraszewskiego 1870 r.)

Jakkolwiek pismo to ma cechę polemiki osobistćj 
przeciwko niektórym publikacyom Mierosławskiego, mia­
nowicie przeciw Dokumentom urządowym do dzie­
jów organizacyi jeneralućj pod nazwiskiem Kracz- 
kiewicza w r. 1864 wydanym i przeciw Pamiętni­
kowi Petyona, to jeduak my, mieszkańcy Poznań­
skiego, którzy znaliśmy pana Guttrego, jako najgodniej­
szego współobywatela i wiemy, iż uawet najwięksi prze­
ciwnicy polityczni prawego charakteru mu nigdy nie 
odmawiali, i którzy zarazem pamiętamy Mierosławskiego 
płoche i nierozsądne czyny a z pism go jako wirtuoza 
w kłamstwie i intrydze znamy, z góry przekonani 
jesteśmy, iż w polemice tćj prawda tylko po stronie p. 
Guttrego być może i że zarzuty, które Mierosławski mu 
czyni, są zwyczajnemi potwarzaua, jakiemi zwykł wojo­
wać przeciwko wszystkim, którzy go za najszczytniej­
szego reprezentanta Polski nie uznają i nie poddają się 
ślepo pod jego samozwańczą komendę Dla nas więc nie 
potrzebował p. Guttry mozolić się nad zbieraniem dowo­
dów do przekonania o s-aćj niewinności a przewrotności 
przeciwnika. Lecz dobrze uczynił p. Guttry wyświece­
niem dla ogółu prawdy, tak mocntmi dowodami popar­
tej, bo wystawił dokument historyczny, którego żadne 
sofizmata i kłamstwa nn fortunnego wodza z pod Krzy- 
wosądza już nie obalą, dokument, który tak tzkodliwego 
dla sprawy polskićj człowieka na zawsze od politycznego 
działania odsuwa. Pau Guttry rozpoczyna swe dzieło 
wstępem, w którym szlachetnie do winy się przyzuaje, 
że tak długo na Mierosławskim się nie poznał i dla 
tego go popierał. Słowa jego są następujące: „Nie 
mam zamiaru zrzucać z siebie winy za błąd, że tak

Korespondencye Dziennika Pozn
Lwów, 7 marca.

(Proces p. Dobrzańskiego przeciw Dziennikowi Bełskiemu) 
(Ciąg dalszy.)

(7) Zbliżamy się ku końcowi rozprawy trwającćj 
już dwa tygodnie, która już nawet i publiczność, zawsze 
ciekawą, znużyła. Jeszcze jeden a najwiçcéj dwa listy, 
a szanowni czytelnicy Dzień. Pozn. będą także wolni 
od czytania sprawozdań z procesu, którychby zapewne- 
woleli byli ze względu na godność dziennikarstwa na­
szego nie czytać. Trochę więc tylko cierpliwości 
jeszcze. Przewodniczący napiera na mówców mających 
prawo głos jeszcze zabierać, by się spieszyli, chciałby 
bowiem, aby jutro wyrok został wyd my. Czy to bę­
dzie niożliwćm, uie wiem, a ze względu, na okoliczność, 
że jeszcze i obżałowani i ich obrońca, a co ważniejsze 
i skarżący i jego patron, którzy zbyt zwięźle mówić uie 
zwykli, będą przemawiać, wątpię bardzo, aby wydanie 
wyroku mogło już jutro nastąpić.

Dzisiaj przez dzień cały, bo od godziny 9 rano do 
7 wieczór z przerwą południową mówił p. Wolski, jako 
zastępca strony skarżącćj. Zaakomita jego mowa, bo 
p. Wolski jest istotuie doskonałym dyslektykiem, skie 
rowaną była głównie do ławy przysięgłych, których o 
winie obżalowanych, a właściwie o niewinności swego 
klienta starał się przekonać. Nie myślę tu streszczać 
mowy, która przeszło sześć godzin trwała, a w którćj 
starał się mówca wykazać, że obżałowani nie przepro­
wadzili dowodu prawdy, że ani jednym faktem nie 
udowodnili, iż p. Dobrzański, jak to mu obżałowani w in­
kryminowanych artykułach zarzucili, jest c łowiekiem 
„sprzedajnym,“ „że stał na żołdzie wszystkich koteryi 
politycznych, banków, spółek przemysłowych, kolei itd." 
Wspomnę tylko, że mówca starał się przekonać sę­
dziów, że jego klient jest tak pod względem politycz­
nym zupełnie czysty, jak i pod względem stósunków 
swych z bankami i przedsiębiorstwami finansowemi bez 
zarzutu. Jak łatwą miał mówca rolę co do pierwszego, 
tak znowu po największćj części szczęśliwie wywiązał 
się on z zadania co do drugiego. W końcu podniósł 
mówca kilka ważnych i bardzo ważnych okoliczności, 
ze względu na które powiuniby sędziowie przysięgli po­
tępić obżałowanych. Dobrzański, wytaczając procès, po-, 
stawił, jak to sam powiedział, życie na kartę. Do­
brzański, przegrawszy ten proces, staje się niemożli­
wym. Obżałowani, przegrawszy ten proces, nic nie ( 
tracą, bo koniec końców będą skazani na małą karę 
za przestępstwo prasowe. Wyśmienicie przy tćj sposo­
bności zcbarakteryzował mówca obżałowanego p. Lama 
i skarżącego p. Dobrzańskiego i podniósł nader ważną 
okoliczność, o którćj kilkakrotnie także wspominałem, a 
na którą szczególną uwagę sędziów przysięgłych zwra 
cał, tj. że największy już czas, aby ci przysięgli suro- 
werni wyrouami położyli tamę gorsżącćj polemice, która 
w naszych dziennikach grasuje, która doszła już do tego, 
że bezczeszczeaie najzacniejszych ludzi stało się u nas 
rzeczą pospolitą, codzienną. Mówca powiada, że dzien­
niki nasze tak upadły, iż bez rękawiczek nie można 
ich brać do rąk. Mówca sam pisywał dawnićj do dzien­
ników lwowskich a mianowicie do Gaz. Nar. Posta­
nowił jednak zupełnie się usunąć, bo — jakkolwiek 
przekonany jest, że Gaz. Nar. w dobrćj zawsze postę­
puje wierze — zdaje mu się, gdy oddaje swój artykuł 
gazecie, że „oddaje dzieci swe do domu podrzutków 1“ 
Za charakterystykę dziennikarstwa lwowskiego nie bar­
dzo ono panu mecenasowi będzie wdzięczne; przyznać 
jednak należy, że miał mówca wielką słuszność, a 
proces niniejszy aż nadto twierdzenie to usprawie­
dliwia.

O godzinie 7 wieczór dał przewodniczący głos ob-

długo i tak upornie zostawałem w powziętćm przeko- 
n»mu o morab ćj, wojskowćj i politycznćj wartości pana i 
Mierosławskiego Owszćm wyznaję otwarcie, że zbyt i 
dlugićm podtrzymywaniem jego kredytu nie jednę może 
złą usługę oddałem sprawie publicznćj. Wiem równi ż, 
że mnie przed podobnym zarzutem nie zdoła zasłonić 
zaręczenie, że ani względy osobiste, ani żadna prywata 
nie wpływały na sąd mój o nim, ale jedynie błędne, 
choć uczciwe przekonanie, że człowiek ten ważne 
usługi krajowi oddać może. To więc jedynie przekona­
nie wiązało mnie z nim na polu prac politycznych. Ale 
pomimo to nie pragnę ani złagodzić, ani zobojętnić su­
rowego może względem mnie sądu opinii publicznćj, bo 
wyznaję, że tego rodzaju błędy uie dają się usprawie­
dliwić ani dobremi chęciami, ani bezinteresownością 
osobistą. Pozostaną one zawsze tylko dowodem — mo- 
jćj nieznajomości lud.-.i.“

Przyjmujemy z radością takie cnoty obywafcelskićj 
pełne wyznanie, a przecież nie możemy zamilczeć, iż, 
zdaniem naszćm, przewiniecie pana Guttrego jest jeszcze 
większem, jak sam sobie wystawia, zapomina bowiem, 
że trwał w swym uporze, choć był bardzo dostatecznie 
ostrzeżonym. Wszakże nie mogło mu być nieznanćm 
dziełko pod tytułem: „Odpowiedź na Ludwika 
Mierosławskiego: Powstanie poznańskie w r. 
1848 w kształcie objaśnień do Jędrzeja Mo- 
raczewskiego powieści. Napisał Władysław 
Kosiński," które wyszło właśnie na początku roku 
1861 a którego wyraźnym celem było ostrzeżenie roda­
ków, aby do prac patryotycznych a mianowicie na wodza 
legionów, które się wtedy miały tworzyć we Włoszech, 
nie powoływano Mierosławskiego. Autor tćj „Odpowie­
dzi," którą 8 lat w tece trzymał i dopiero po wyjściu 
drugiego poprawnego wydania „Powstania Poznań­
skiego przez L. Mierosławskiego" na świat 
wydał, wyraźnie we wstępie tak mówi:

„Widzę się zmuszonym teraz do wydania mćj od­
powiedzi, w którćj zawarty jest dokument, który i śle­
pego przekona, że całe dzieło Mierosławskiego jest ste­
kiem złośliwych potwarzy i fałszów i że nieudanie się

żałowanemn p. Henrykowi Rewakowiczowi. Tak p. Re­
wa kowicz, jak p. Lam, jak i ich obrońca, żądali odro­
czenia rozprawy, na co i dr. Wolski się zgadza, prze­
wodniczący jednak pozwala jedynie na 10 minutową przer­
wę, po którćj zabiera głos p. Lam, p. Rewakowicz bo­
wiem zastrzegł sobie głos ostatni.

P. Lam ze zwykłą sobie zimną krwią i uśmiechem 
na ustach, który mu dr. Wolski w swym wywodzie 
ostro wytknął, robiąc między nim a Dobrzańskim po­
równanie (o Dobrzańskim powiedział, te on silnie, 
gwałtownie na przeciwnika napada i uderza go palką 
ale-»ad ofiarą się nie pastwi; a o Lamie, że ten malut­
kim nożykiem zwolna i eon amore rani prztciwnika i 
po malutku wciska mu ostre narzędzie aż w serce, pa­
trząc z zimną krwią i uśmiechając się na męki swćj 
ofitry), stara się przekonać sędziów, że obżałowani do- 
wól prawdy, jakoby Dobrzański stał ,;na żołdzie ró­
żnych koteryi politycznych, banków, przedsiębiorstw 
itd “ przeprowadzili, żartuje bardzo dowcipnie ze sła­
bych stron przemówień dra Wolskiego i wskazuje, że 
tu właściwie obżałowanym jest p. Dobrzański, zwraca­
jąc uwagę, że samo wytoczenie procesu z jego strony 
najsilnićj przeciw niemu przemawia. Gdybym był — 
powiada p. Lim — w podobny sposób, jak o p. Do­
brzańskim, napisał o jakim człowieku nieskarżonym, o 
dziennikarzu czystym, np. o p. Romanowiczu, pewnieby 
mi ón procesu nie wytaczał, bo opinia publiczna samaby 
mi kium była zad tła, opinia publiczna byłaby mnie po­
tępiła. P. Dobrzański musiał się aż do sądu o obronę 
uciekać. Dawnićj w procedurze sijdowćj austryackićj 
istniało uwolnienie „z braku dowodów,“ który nazywano 
„Mangel." Otóż p. Dobrzański, wytaczając proces, prze­
widywał, że się całkićm nie będzie mógł oczyścić, ale 
liczył na to, że będzie mieć taki „Mangel" (śmiech). 
Mówca kończy swoję krótką a sarkastyczną mowę wy­
rażeniem przekonania, że ława przysięgłych bez jego 
odwoływania się do jćj uczuć, jak to uczynił zastępca 
skarżącego, wyda wyrok sprawiedliwy, więc uzna go 
niewinnym. Dodać muszę, że zdaniem p. Lama nie ma 
w żadnym z dwóch inkryminowanych artykułów obrazy 
honoru.

Jutro o godzinie 9 rano zabierze głos obrońca ob­
żałowanych dr. Jekeles.

Lnón, 7 marca.• ’j»- - 7
(Hr. Gotuchowski posłem. — Poseł Wild naważył sobie piwa. —- 

Hr. Bismarck obywatelem galicyjskim],
(T) Tyle mi czasu zabiera proces toczący się w obec 

sądu przysięgłych w sprawie tutejszych dzienników, że 
mało go mogę poświęcić innym sprawom bieżącym, choć 
zresztą i materyał nie zbyt jest obfity. Najważniejszą 
jest niewątpliwie wiadomość, która dziś nadeszła z Brze- 
zait. W miejsce p. Al ijzego Bocheńskiego, który, jak 
wiadomo, z powodu klęski, jaką tak zwani „Mamelucy? 
w sejmie ponieśli, złożył mandat poselski, wybrany dziś 
w Brzeżańskićm w kuryi większych właścicieli posłem 
na sejm krajowy większośiią 22 głosów na 36 głosu­
jących były namiestnik Agenor hr. Gołuchowski. Wy­
borcy więc brzeżańscy oświadczyli się stanowczo za 
polityką tak zwanych Mamduków, których wyobrazicie- 
lem jest właśnie hr. Gołuchowaki.

W naszćj radzie miejskićj toczyła się temi dniami 
sprawa udzielenia subweccyi tutejszćj szkole drama- 
tycznćj. Chodziło o bagatelę, bo o 300 guldenów jako 
datku jednorazowego, na co się tćż w końcu zgroma­
dzenie zgodziło, ale sprawa ta dała powód do burzy 
przeciw posłowi miasta Lwowa i radnemu p. Wildowi, 
która podniesiouą została w przychylnych teraźniejszemu 
dyrektorowi teatru p. Miłaszewskiemu dziennikach. P. 
Wild, uznając potrzebę szkody dramatycznćj, wykazywał 
jednak, jak mu przekonanie nakazywało, że istniejąca 
szkoda dramatyczna celu nie ma i na wsparcie nie za-

rewolucyi poznańskićj on sam najgłówniejszą jest przy- | 
czyną, co zresztą w W. Ks. Poznańsk ćm mało komu 1 
jest tajemnicą. Możebym wreszcie i zadowolnienia i 
z tryumfu Mierosławskiemu nie przerywał (tj. z try- ’ 
umfu, żemuniktdotądnie odpowiedział),—atoli 
jeden jest powód, dla którego sumienie nie pozwala mi 
dłużćj milczeć. Oto równocześnie z wydaniem drugićj 
poprawnćj edycji swego dzieła, niby manifestu jakiego, 
Mierosławski śmie świętokradzką ręką sięgać po teu 
święty sztandar Dąbrowskiego, który niegdyś ojcom na­
szym zatraconą ojczyznę zastępy wał. To już za wiele 1 
Wara od świętości narodowych temu, który tylko nie­
nawiścią i błotem z własnymi ziomkami umie wo­
jować 1"

A więc przestrzedz chciał autor przed Mierosław­
skim, którego niesumienność, ambicją bez granic, nie­
zdolność nawet wojskową na polu bitwy wykrył, którego 
jako awanturnika, nie znającego żadnćj świętości prócz 
własnćj osoby opisał, o którym prawie wszystko to już 
powiedział i ścisłemi dowodami poparł, co dopiero teraz 
pan Guttry uznaje. Potrzebaż było panu Guttremu do­
piero osobistych pobudek, aby zdemaskować człowieka 
i przedstawiać jako szkodliwego krajowi, kiedy o tćm 
wszyscy już od dawna wiedzą? Pan Guttry jako czło­
wiek polityką się trudniący powinien był z urzędu znać 
odpowiedź Kosińskiego, bo żadna choćby najmniejsza 
broszura, wykrywająca w czasach czynu charakter ludzi 
wpływowych, nie jest obojętną — i dla tego oświad­
czenie jego, że na ludziach się nie zna, nie jest dosta- 
tecznćm uniewinieniem.

Lecz przejdźmy teraz do treści dzieła pana Gut­
trego.

Najprzód we wstępie opisuje pan Guttry stósuuki 
swoje z Mierosławskim od samego poznania go w roku 
1845. Po roku 1848 a nranowicie po wyjściu dzieła 
Mierosławskiegw „Powstanie Poznańskie" (tj. roku 
1853) „stósuuki moje — mówi pan Guttry — były 
z nim obojętne i dopiero, kiedy myśl formowania legio­
nów się pojawiła, ściślejsze znowu między nami zaszło 
porozumienie. Myśl tę zacząłem z całych sił popierać

sługuje, bo źle kierowana, mając bardzo smutne wzory 
na terażniejszćj scenie, owoców żadnych wydać nie może. 
Przy tćj sposobności wskazał, że na scenie naszćj wi­
dzieć mogą uczniowie szkoły nieartystów, ale komedy- 
antów i arlekinów. W ogóle bardzo surowo, acz spra­
wiedliwie ocenił p. Wild i dyrekcyą dzisiejszą, i akto­
rów teraźniejszych pod taką dyrekcyą zostających i tę 
szkołę dramatyczną. Przemówienie to miało jednak tylko 
ten skutek, że się szanowny poseł naraził na bardzo 
dotkliwe ataki Dzień. Pol. i Dzień. Lwowsk., które 
mu nie prędko przebaczy, że się ważył co do p. Miła- 
szewskiego i jego trupy innego od nich być zdania. 
Wspominam o tćm, bo p. Wild będzie niewątpliwie 
stale ścigany i w razie wyborów nowych nie dozna za­
pewne t»k'ego poparcia ze strony pism, o których 
wspomniałem, jakiego doznał przy wyborach ostatnich.

Doniósłem był pierwszy, że p. Bismarck zakupił 
dobra w Sądeckićm od p. Homolacza. Próbowano memu 
doniesieniu zaprzeczyć, twierdząc, że to p. Eichchorn 
bankier berliński takowe kupił. Obstaję przy mojćm 
doniesieniu. Przyszłość okaże, że miałem słuszność. 
Może się doczekamy, że kanclerz Związku niemieckiego 
będzie jako wyborca w kuryi większych posiadłości 
obwodu sądeckiego brać jeszcze udział w naszćm życiu 
polityczućm galicyjskićm.

X Pttrrslnirz«, 1 marca.
(Jeszcze o sprawie Nieczajewa. — Przymierze francusko moskie­
wskie. — Pogrzeb posła chińskiego. — Pogłoski o dziennku 
Wiestnik i nowy dziennik panslawistyczny. —Nieporządki 
w tomskićj gubernii. — Reformy w wydziale wojennym. — 
Ustawa stemplowa i celna. — Trudność porodu ustawy o urzą,

dzeniu miast. — Szkandal i curiosa).
(...z...) W sprawie Nieczajewskićj jeszcze żadnego

rezultatu. Dotąd prowadzi się śledztwo. Niektórych 
z aresztowanych za kaucyą uwolniono z obowiązkiem 
stawienia się na każde wezwanie. Pomiędzy innymi za 
kaucyą uwolniony został ów sędzia mirowy Czerkasew, od 
którego aresztowania rozpoczęły się. Z drugićj znów strony 
mimo wszelkich zaprzeczeń, aresztowania nie ustają, a nie 
ograniczają się one na Petersburgu i Moskwie. Z sa­
mych tych aresztowań już domyślać się możemy, że spi­
sek Nieczajewski szeroko był i jest rozgałęzionym i że 
rząd samego kłębka nie dojdzie. WięcCj powiem z do­
pełnianych aresztowań. Widocznćm jest, iż do niego 
wpływali nie tylko studenci; owszćm i poważniejsi lu­
dzie mieli w nim udział. Dowiadujemy się bowiem po­
między innemi, że należał czynnie do niego niejaki 
Łopatin w Stawropolu kaukaskim mieszkający. Are­
sztowano go w sam dzień Roku Nowego. Dzięki wszakże 
czujności dozoru, uszedł z odwachu stawropolskiego, w któ­
rym tymczasowo był pomieszczony. Do ucieczki dopo­
mogła mu, jak dzienniki moskiewskie zapewniają, jakaś 
młoda wdowa, którą z Łopatinem łączyły bardzo bliskie 
stósunki. Łopatin był niepoprawnym spiskowcem, bo 
do Stawropola był zesłany za jakieś poprzednio spełnione 
polityczne przestępstwo. Że więc podobny grzesznik 
uciekł i że dotąd schwytanym nie został, Kątków z Kra­
jewskim rozpaczają okropnie, Biedni to ludziska, ja­
kich to okropnych zmartwień doświadczają. Sąd nad 
aresztowanymi z dnia na dzień zapowiadają — sądzę 
jednak, że nie tak prędko aresztowani doczekają 
się go.

Dzienniki tutejsze zamieszczają długie wywody 
o przymierzu tak zwanćm francusko-moskiewskićm. Isto- 

I tnie po Nowym Roku była chwila, że pozorów dość 
| było po temu, ale powtarzam, pozorów. Napróżno dzien­

niki przeczą możności podobnego przymierza i bez ich 
mozolnych wywodów, nikt w rzeczywistość i możliwość, 
podobnie cudzołożnych, że tak powiem związków, nie 
wierzy. Nie podobna dopatrzeć ani jednego wspólnego 
interesu, któryby te państwa nie tylko związać, ale choć­
by zbliżyć potrafił. Przymierze z Rosyą, to walka z Turcyą__________________________________ł
i zebrane składki odesłałem na ręce pana Mierosław- 
wskiego." Otóż to jest fakt, który ze stanowiska pol­
skiego zarzut niczćm wytłómaczyć się nie dający prze­
ciwko panu Guttremu w sobie mieści, gdyż pan Guttry 
z doświadczenia 46 i 48 roku, z bistoryi badeńskiego 
i sycylijskiego powstania, z odpowiedzi wreszcie Kosiń­
skiego powinien był już wtedy dojść do przekonania, 
że taki człowiek jak Mierosławski na żadne zaufanie 
nie zasługuje i jedynie szkodę przynieść sprawie może, 
którćj się narzuci. Dalćj opisuje pan Guttry, jak Mie­
rosławski chwilowo stanął u szczytu wziętości swojćj, 
gdy licznie przybywająca młodzież około niego się gro­
madziła i znaczne składki na jego ręce wpływać zaczęły, 
jak przecież sam przez beztaktowne postępowanie swoje 
stanowisko podkopał i do tego doprowadził, iż opuszczony 
od najzagorzalszćj nawet młodzieży, z Wysockim i zgoła 
ze wszyskimi pokłóciwszy się, wrócić musiał z Włoch 
do Paryża. Odtąd tćż i pau Guttry stracił do niego 
zaufanie, uczciwie i gorliwie starał się odwieść go od 
wszelkiego udziału w robotach publicznych, wstrzymywał 
między innemi tćż śmieszną jego propagandę portretową. 
Dowiadujemy się tu bowiem, że Mierosławski wr. 1862 
umyślnego ajenta, niejakiego Kosteckiego, do kraju wy­
słał, którego główną czynnością było portrety przy­
szłego dyktatora — do czego Mierosławski zmierzał — 
rozrzucać i w ten sposób popularność mu zdobywać. 
Wylicza następnie pan Guttry wszystkie powody zawzię­
tości Mierosławskiego przeciw sobie i przekonywająco 
okazuje, że oskarżenie i spotwarzanie jego osoby w tym 
celu były podjęte, aby w opinii publicznćj zdyskredyto­
wać i moralnie zabić człowieka, który, przez stósunki 
swe najbltżćj z robotami Mierosławskiego obznajmiony, 
mógł tćż najlepićj zdemaskować jego udany patryotyzm 
i poświęcenie, za któremi osobista bez granic ambieya 
i miłość własna się kryły. Wszakżeż w takim samym 
celu spotwarzył Mierosławski całe Księstwo Poznańskie, 
aby głos Księstwa w reszcie Polski za nic ważył, aby 

i niechęć Księstwa do Mierosławskiego za uprzedzenie 
i własnćj winy wyznanie było uważane. Taktyka ta rze­
czywiście przydała się Mierosławskiemu, gdyż w roku
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Austryą i Niemcami, a z dwoma pierwszemi Francya 
ani walczyć może ani myśli, chyba żeby chciała praco­
wać na zwiększenie się Rosyi, a tćj właśnie myśli do­
puścić nie podobna. Interesa i zasady dzielą te pań­
stwa, gdzie więc punkt ich zetknięcia się? Ow3zćm, 
wiadomo wszystkim, że misya jenerała Fleury, nie od­
niosła żadnego skutku i dla tego głośno tu mówią, o jego 
odwołaniu. Wszakże więc pogłoski o zbliżeniu się Mo­
skwy do Francyi, są co najmnićj bezpodstawne.

Umarł tu poseł chiński, Burlingame rodem Ame­
rykanin, który miał udział w ostatnićj walce toczouój 
pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a południowemi, 
i który następnie udał się do Chin i tam pozyskał za­
ufanie cesarza chińskiego, do tego stopnia, że ten wy­
słał go do Europy do rozmaitych dworów, dla zawarcia 
z niemi traktatów handlowych. Pogrzeb jego był na­
der okazałym — dwór i rząd moskiewski był suto na 
nim reprezentowanym. Zmarły Burlingame, był wy­
znania anglikańskiego.

Chodziły tu wieści o zaprzestaniu wydawania Wie- 
sti, organu, jak wam wiadomo, konserwatywnego. Gdy­
by pogłoski te okazały się były prawdziwemi, to zna­
czyłoby, że konserwatywna zasada upada, i że krańcowe 
stronuictwa idą w górę. Tak nie jest — żywioł kon­
serwatywny jest jeszcze dość silnym w Rosyi, a tym 
silniejszym, że jest licznie reprezentowanym przez wy­
sokich dygnitarzy zbliżonych do dworu, nie mówiąc 
o większych właścicielach, którzy są gorącymi wyznaw­
cami konserwatyzmu. Wiest więc wychodzi i nadal 
wychodzić będzie pod tąż samą redakcyą. Nie będąc 
zwolennikiem zasady konserwatywnej ani tćż tćm 
więcćj tego organu, wyznać jednak muszę, iż redakcya 
prowadzoną jest z talentem. Już same atakowanie 
Wiesti, przez całą niemal prasę moskiewską, dowodzi 
jćj wartości i znaczenia. Od pierwszego kwietnia, czy 
maja ma wychodzić nowy dziennik polity, zny w Moskwie 
pod redakcyą, jak zapewniają, Koszelewa, tego samego, 
który jakiś czas był dyrektorem skarbu w Warszawie 
po r. 1863. Dziennik ten ma być organem zwolenni­
ków federacyi słowiańskićj. Nie potrzebuję wam bliżćj 
określać tćj federacyi słowiańskićj pod skrzydłami Mo­
skwy, bo federacya taka, o jakićj Moskale marzą, jest 
po prostu moskiewskim panslawizmem. Fundusze na 
dziennik ten są już zgromadzone, wychodzić ma bez cen­
zury, — a więc poddaje się skutkom prawa pra­
sowego.

Już w poprzedniój korespondencyi doniósłem wam, 
że z powodu drugiego marca nie będzie żadnego wybu­
chu. Materyały wprawdzie do niego są ogromne, ale 
nie ma pomiędzy niemi źadnćj spójności. Ogromne 
przestrzenie Rosyi ratują ją chwilowo o i ogólnego ka­
taklizmu spółecznego, koieje usuną te niedogodności, 
a wówczas przemiana może szybcićj nastąpić. Z tśm 
wszystkióm tu i owdzie odzywają się nieporządki. 
I tak: W Barnaule, tomskićj gubernii zjawił się jakiś 
pokątny doradzca, który sprzedał włościanom manifest 
carski, uwalniający ich od wszelkich opłat. Włościanie, 
uzbrojeni w manitest, odmówili wszelkich opłat do 
skarbu. Szczególnićj w oporze tym przodowała Umen- 
skaja włość, ale... przyszli niezwyciężeni kozacy, 
stoczyli kompletną walkę z nieposłusznymi włościanami, 
kilkn z nich zostało zabitych, resztę zapełniono więzie 
niami... i porządek został przywrócony!

W wydziale wojennym wprowadzono dość ważną 
zmianę co do awansów. Usunęli bowiem stopnie pod­
porucznika, sztabskapitana i majora i natychmiast ofi­
cerów, posiadających rzeczone stopnie przemianowali na 
wyższe. Prócz tego dozwolono awansować podoficerów 
na oficerów, jeśli odpowiednie egzamina zdadzą. Do­
tychczas żaden prawie podoficer jako niedworianiu (szla­
chcic) nie mógł zostać oficerem. Zdarzały się wprawdzie 
czasami wypadki, w których niedworianin zostawał ofi­
cerem, ale podobne wypadki były nader rzadkiemi. Zre­
sztą oficer Burbou (z chłopów) był zawsze pogardzaną 
przez swych kolegów istotą. Po największćj części każdy 
z chłopów lub mieszczan, który miał zostać oficerem, 
natychmiast dostawał dymisyą bez pensyi. Kto z po­
dobnych zaś chciał pozostać w wojsku, to zrzec się mu- 
siał oficerskiego munduru, za to dostawał oficerską pen- 
syą i nazywał się kandydatem. Z roczników historyi 
moskiewskićj wiadomo, iż jeden tylko Tymofiejew z pro­
stego chłopa albo z prostego sołdata dosłużył się sto­
pnia jenerała korpusu, ale pierwszy awans spotkał go 
jeszcze za czasów wojen napoleońskich. Jenerał ten 
prócz tego, iż z szeregowca został jenerałem, był jesz­
cze dla tego curiosum w Rosyi, iż najlepićj wymy­
ślał. Możecie więc sobie wyobrazić jak znakomicie mu- 
siał wymyślać, skoro wszyscy Moskale pod tym wzglę­
dem mogą z innemi narodowościami śmiało o pierwszeń­
stwo się ubiegać. Jeśli więc prawo to co do awanśów 
podoficerów szczerze wykonywanćm będzie, jeśli rząd 
prócz tego ułatwi im możność kształcenia się a tym 
sposobem i piania oficerskiego egzaminu, to choć co­
kolwiek dola sołdata moskiewskiego polepszy się i dla

...h .im ■n.. nwuait.....
1863 znaleźli się jeszcze dość zaślepieni, którzy go na 
dyktatora do kraju powołali. Atoli taktyka oszczerstwa 
i wszelkie kłamstwa do czasu tylko mogą mieć powo­
dzenie a raz stanowczo odkryte, do czego obecnie na 
dobitkę pan Guttry się przyczynia, pogrążają samego 
twórcę w niepowrotną śmierć moralną. Nie będziemy 
wchodzić w specyalny rozbiór sprawy p. Guttrego z Mie­
rosławskim, którą następnie w kilku rozdziałach przed­
stawia, gdyż to nie dosyć ogólnego interesu przedstawia. 
Pokrótce więc tylko o treści rozdziałów zdajemy 
sprawę.

Naprzód występuje proces z Bonoldim od strony 
17 do 60, z którego dla szerszćj publiczności dosyć jest 
wiedzieć, że pan Mierosławski, będąc już złożonym 
przez rząd narodowy z urzędu organizatora, a zatćm 
osobą prywatną, wytoczył proces przed sądem belgijskim 
o sumy narodowe, chcąc takowe użyć na organizacye 
i ekspedycye własnego pomysłu bez upoważnienia. Za­
chodzi tu więc nieposłuszeństwo czyli po prostu bunt 
przeciw rządowi swemu i do tego chęć przywłaszczenia 
sobie funduszów publicznych, obie rzeczy pod katego- 
ryą zbrodni stanu podpadające.

Dalćj objaśnia p. Guttry sprawę rynsztunkową- 
Wielu jeszcze pamięta między nami sławne wozy wy­
nalazku p. Mierosławskiego, które całą taktykę woj­
skową zmienić miały, które w r. 1848 w Miłosławiu 
pod troskliwćm okiem wodza fabrykowano i nigdy nie 
wykończono. Otóż ten rynsztunek, jeszcze udoskona­
lony, został w r. 1863 na wielką skalę w Liege ob- 
stalowany, na co 65,000 franków wyznaczono. O tym 
sławnym, przez wszystkich znawców wyśmianym ryn­
sztunku tak się wyraża major Kraczkiewicz (alter ego 
Mierosławskiego) w „Dokumentach organizacyi:“ 
„Była to fortyfikacja zarazem lotna jak szarża kawale- 
ryi i wszystko przed sobą łamiąca jak kolumna sztur­
mowa.“ Czy się tu śmiać, czy płakać, że byli ludzie, 
co na takie Donkiszoterye łapać się dali ? Z tym to ryn­
sztunkiem wybierał się Mierosławski na wyprawę przez 
Bałtyk do Żmudzi na wiosnę 1864 r., ale ua nieszczęście 
p. Guttry z urzędu swego położył areszt na to uzbroje-

jego fantazyi czy ambicyi odkryje się szersze pole, ale 
uwierzyć w szczerość praw moskiewskich prawie niepo­
dobna. — Warsztat, na którym kują się rozmaite prawa, 
zawsze w ruchu. Pomiędzy innemi wyszło prawo o uży­
waniu papieru stemplowego szacunkowego i zwyczaj­
nego. Zamiast używania papieru na 20, 40, 70 kop., 
oraz rublowego, nakazano używać 40-kopiejkowego. 
Skarb na zmianie tćj wygrywa a tymczasem drobne in­
teresa niesłychanym ciężarem obłożone zostały. Ale tu 
taka metoda, przeciw biednemu wszystko się obraca 
a na bogatego wodę wszystko idzie, Ustawa celna jest 
trądem w porażonym i tak organizmie moskiewskim, co 
rok ją przeglądają, corocznie ją roztrząsają, wzywają 
biegłych i znawców z całćj Rosyi i zawsze odznacza się 
zapoznaniem najważniejszych i najelementarniejszych za­
sad ekonomicznych i teraz ją przeglądają a nie ma 
kwestyi, że wyjdzie również najgorsza robota. Ustawa 
celna tutejsza pomaga jedynie do zbogacenia się mono­
polistom i czyuownikonr celnym.

Otóż na dziś tyle wiadomości; nie byłyby one je­
dnak kompletne, gdybym, wedle zwyczaju, nie dorzucił 
choć kilku drastycznych szczegółów, które lepićj jak 
długie i rozumowe wywody charakteryzują Moskali. 
I tak we Włodzimierzu marszałek gubernialny a więc 
czynownik z wyboru reprezentant i przedstawiciel ży 
wiołu obywatelskiego, stróż i obrońca sierót i mało­
letnich, z funduszów obywatelskich i nieletnich skradł 
tylko 150,000 rubli, to jest tyle, ile było w jego roz­
porządzeniu. Współobywatele, ubolewając nad tym nie­
szczęśliwym wypadkiem, postanowili złożyć tę sumę 
przez dobrowolny rozkład jćj pomiędzy sobą i nie­
szczęśliwego nie oddawać pod sąd. Działając tak, 
zapewne mieli na myśli: co jemu dziś, to mnie ju­
tro. Święta prawdal...

Niejaki Dworianski, zasiedatel opieki w kostrom- 
skićj gubernii, na publicznćm posiedzeniu wypoliczkował 
pisca (kancelistę), utrzymując, że kancelistę bić można 
i godzi się, ba kancelista pobity ani dworzanin, ani 
człowiek posiadający rangę. Takich liberalnych zasieda- 
teli jeszcze ogromna moc w Rosyi. Czyż nie postępuje 
Rosya, czy się nie rozwija?

Jeden z przełożonych licznych seminaryi prawosła­
wnych wydał taki rozkaz do swych elewów: Rozkazuję 
wam, abyście zawsze mieli oczy spuszczone na dół i ni­
gdy ich nie śmieli podnosić w górę. Tym sposobem 
trzymając oczy na dół, wyrażacie szacunek dla cara, 
dalćj skromność i chrońcie się od wszelkiego zgorsze­
nia, a możecie, jak ktoś dowcipny powiedział, zualeść 
pieniądze i nieoddawać ich właścicielowi. Takie to bu­
dujące nauki roztaczają się przed przyszłymi nauczycie­
lami narodu prawosławnego!

PRUSY.
# Berlin, 9 marca. Dziś doszły obrady nad kode­

ksem karnym do rozdziału o zbrodniach stanu. Pan 
Lasker rozwodził się przy tćj sposobności obszernie nad 
przestępstwami politycznemi w ogóle, żądając, ażeby 
zniesiono za nie więzienie w domu karnym. Na wniosek 
jednak hr. Schwerina przedmiot ten usunięto z dzisiej­
szego porządku dziennego. Hr. Lehndorff podał wnio­
sek, ażeby przerwać drugie obrady nad kodeksem kar­
nym a w przyszły poniedziałek przystąpić zaraz do 
trzecich obrad. Jutro toczyć się będzie dyskusya nad 
tym projektem. W razie przyjęcia zdecydowahąby 
przez to została prędko i kwestya kary śmierć# bo 
wtenczas okazaćby się musiało, czy sejm obstaje przy 
dotychczasowćj uchwale, żądającćj zniesienia kary śmierci 
a rada Związkowa; niusiałaby zdecydować się ostatecz­
nie, czy cofnięcie projektu uważa za potrzebne lub nie.

Wspomnieliśmy już, że po zamknięciu narad sejmu 
północno-niemieckiego zamierza rząd powołać jeszcze 
sejm pruski na nadzwyczajne posiedzenie. Wiadomo 
także, że przedłożonćm mu być ma prawo hipoteczne 
i prawo wywłaszczania, przedewszystkićm jednak zajmo­
wać się będzie projektami dotyczącemi zarządu finanso­
wego. Okazało się bowiem przy rewizyi zarządu finan­
sowego pod nowym szefem, że potrzeba funduszów, któ- 
reby dozwoliły zaprowadzić porządek uregulowany w fi­
nansach. Wysokość tych funduszy podają na 10 
milionów tal. a zebrany być ma przez sprzedaż dóbr 
rządowych, salin, kopalni, hut, na drodze prawnćj a 
więc za przyzwoleniem sejmu. W ten sposób zebranoby 
około 4 milionów tal.; we względzie zebrania reszty, 
może na drodze pożyczki, toczą się jeszcze narady. 
W żadnym razie nie będą już, jak się to stało ze strony 
ministerstwa handlu, sprzedawane dobra krajowe bez 
poprzedniego przyzwolenia sejmu.

Książę następca tronu udał się wczoraj z rana 
o godzinie 8 '/2 na dworzec kolei żelaznej anhaltyńskićj, 
ażeby pożegnać rosyjskich gości. O godzinie ll'/4 da­
wał książę posłuchanie radzcy rejencyjnemu panu 
Tzschoppe, o godzinie 12 prezesowi policyi panu Wurmb. 
O godzinie 5 obiadowali goście hohenzollernscy w pa­

nie w imieniu rządu narodowego — i nie dopuścił wo­
dza do nowych wawrzynów! I tii dowodzi p. Guttry, że 
wyprawa na Żmudź była pozorem a że w istocie cho­
dziło Mierosławskiemu o zagrabienie na własność swoją 
tego rynsztunku, tak samo jak sumy Bonoldiego zagra­
bić usiłował. Dalćj rozbiera p. Guttry tak zwany Pa­
miętnik Petyona, o którym tak mówi:

„Pamiętnik, pod nazwiskiem Petyona w r. 1868 wy­
dany, jest najwyraźnićj utworem tego samego autora, 
który dziełami swojemi jak: Powstanie poznańskie, Mé­
moire justificatif, Dokumenta urzędowe do dziejów orga- 
nizacyi jeneralnćj, Artykuł w No 85 Głosu Wolnego
i sromotniejszym od wszystkich poprzednich Listem otwar­
tym do majora Brazewicza już tylokrotnie zalecić się 
starał krajowi i cudzoziemcom.

Jak wszędzie, tak i w tym Pamiętniku, widzimy ten 
sam styl, którego nikt inny naśladować nie potrafi; ten 
sam system obrony własnćj, opartćj na spotwarzaniu in­
nych; ten sam cel podniesienia imienia swojego z po­
mocą przesadzonych aż do ckliwości pochwał własnych, 
a z podeptaniem i oplugawieniem pokoleń całych i sa­
rn ćj nawet sprawy narodowćj. Jak wszędzie, tak i w tym 
Pamiętniku stara się p. Mierosławski zalecić siebie raz 
jeszcze narodowi polskiemu za jedyny rozum stanu, za 
jedyną uczciwość i patryotyzm, za jedynego wreszcie na 
przyszłość naczelnika powstania.

Pisma takie, zwykle pod obećm ogłaszane nazwi­
skiem, służą dla następnych, które p. Mierosławski cza­
sami pod własnćm drukuje, — za autentyczne doku­
menta.

Otóż Pamiętnik pod nazwiskiem Petyona, ogłoszony 
drukiem w roku zeszłym, ma być niby opowiadaniem 
naocznego świadka, wtajemniczonego we wszystkie 
sprawy wodza i dyktatora, począwszy od przygotowań 
do wyprawy Krzywosądzkićj aż do odwrotu p. Miero­
sławskiego z pod Nowćj-Wsi do — Paryża.“

P. Gutry zbija powyżćj wzmiankowany Pamiętnik 
innym wiarogodnym Pamiętnikiem i naocznymi świad­
kami, udowodnią, że Mierosławski nawet w podaniu ilo- i 
ści uzbrojenia, które z Belgii na tę wyprawę krzywo- ‘

łacu następcy tronu. O godzinie 6 przyjął książę pi­
sarza pana Pietsch, a o godzinie 9 */2 udał s’§ herbatę 
do Ich Król. Mości.

We względzie nominacyi hrabiego Bray-Steinburg 
na prezesa bawarskiego ministerstwa pisze najnowsza 
Provinzial Corresp.: „Przeszłość polityczną i do­
świadczone usposobienie nowego ministra, który ucze­
stniczył także i przy zawarciu przymierza odporno-za- 
czepnego pomiędzy Prusami a Bawaryą, można uważać 
za nową i pewną rękojmią, że króle wsko-bawarski rząd 
postanowił zachować dotychczasowy kierunek narodowy 
swój polityki w obec Związku północno-niemieckiego."

AUSTRYA I W^GRY.
* Wiedeń, 8 marca. Na konferencyi posłów, od- 

bjtćj przed kilku dniami u ministra spraw wewnętrznych 
p. dr. Giskry, miano nareszcie ustanowić zupełnie pro­
jekt reformy wyborczój. Jeżeli jednak wmówić teraz 
chcą organa półurzędowe, że tćm samćm zyskało mi­
nisterstwo Hasnera i większość izby poselskićj program 
akcyjny, to niezadługo zapewne okaże się absolutna 
fałszywość tego twierdzenia, bo i wszystkie dawniejsze 
zapewnienia dobrze poinformowanych we względzie nie- 
dalekićj inieyatywy rządu okazały się dotąd płonnemi. 
W całej tćj zresztą sprawie nie chodzi o nic nowego: 
bo zapowiedziany z taką pompą projekt jest znanym 
elaboratem, jaki p. dr. Baubans jako szef sekcyi w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych wypracował z radzcą 
ministeryalnym p. Stenlin. Polega on na zasadach, 
które przyjęły sejmy niższo austryacki i czeski, a w sku­
tek ostatnich konferencyi posłów u p. Giskry uległ 
kilku zmianom, które jednak małego są znaczenia, 
ponieważ minister potrafi! włcźyć posłom w usta swe 
własne zapatrywania. Dokument ten, dziewięć arkuszy 
obejmujący, do którego jest już dodany zupełny regu­
lamin wyborczy, podwyższa liczbę 203 posłów wybra­
nych przez sejmy, do 406, wybranych bezpośrednio przez 
wyborców. Wyborcy ci jednak jak dotąd podzieleni są 
na cztery owe znane grupy, a liczba reprezentantów 
każdćj z tych grup, nie tylko w miastach i po wsiach, 
lecz i w izbach handlowych, a nawet posiadłościach wię­
kszych jest podwojona. Tak tedy składać się będzie 
przyszła izba poselska z 111 członków posiadłości wię­
kszych, 28 członków izb handlowych, 115 mipjskich 
i 152 wiejskich posłów. Ministerstwo chciało podobno, 
aby posiadłości większe albo wcale nie brały udziału 
w tćm podwyższeniu liczby posłów lub przynajmnićj nie 
w tym stopniu; lecz temu oparli się sami posie Iziciele 
więksi, zwróciwszy uwagę ua wielkie swe zasługi około 
przywrócenia konstytucyi.

Czy zaś projekt ten przedłożony zostanie jeszcze 
w bieżącćj sesyi, jest niepewnćm, ponieważ i niepewnćm 
jest jeszcze, czy gabinet rozporządza potrzebną konie­
cznie większością, która obejmować muäi dwie trzecie 
głosów.

Według jednozgodnych doniesień dzienników tutej­
szych wniósł podobno państwowy minister wojny o zło­
żenie z urzędu apostolskiego wikaryusza polnego ces. 
król, armii, hr. Dominika Mayera, biskupa in partibus, 
z powodu ponownego oporu jego i niesłuchania wyda­
nych przez ministra rozkazów, a prócz tego podał do 
cesarza dalszy jeszcze wniosek, aby godności biskupa 
polnego albo wcale nie obsadzać lub obsadzić dopiero 
wtenczas, kiedy wejdzie o wykonanie nowy reguła- i 
min służbowy, który obejmować będzie bliższe i sta­
nowcze postanowienia we względzie wolności religijnćj 
w wojsku.

Uderzało powszechnie, że podczas kiedy poseł au­
stryacki już dłużći niż miesiąc znajduje się w Peters­
burgu, przybycie posła moskiewskiego do Wiednia 
ociąga się z dnia na dzień. Tłóma<.zy się to po prostu 
tćm, że hr. Orłów leży chory w Petersburgu.

WŁOCHY.
® Florencja, 6 marca. Posłowie na otwarcie par­

lamentu w wielkićj już zebrali się liczbie. Dotąd nie 
wiadomćm jeszcze, czy i jak ininisterstwo“p. Lanzy zje­
dna sobie większość w parlamencie; ministrowie sami 
zdają się być nie zdecydowani, czy się więcćj ku pra­
wicy, czy więcćj ku lewicy zwrócić mają; ogólnćm je­
dnak jest mniemanie, że o to starać się będą, by le­
wica bezwarunkowo nie była przeciw nim. Gabinet liczy 
podobno na większość 140 głosów przeciw 120; z czego 
jednak większość ta ma być złożoną, jest jeszcze za­
gadką. Jeżeliby się wierzyć chciało prasie włoskićj, to 
wszystkie stronnictwa zwróciłyby się przeciw rządowi, 
bo dzienniki centrum nie mnićj są rozgniewane jak 
dzienniki prawicy i lewicy; na uwagę wszakże zasługuje 
okoliczność, że dziennikarstwo tutejsze bardzo niedo­
kładnie tylko wyraża usposobienia odnośnych stronnictw 
parlamentarnych.

Izba niższa przyjmie nasamprzód projekta finansowe 
i projekta do praw, wygotowane przez ministerstwo, a 
następnie zajmie się wyborem marszałka, która to go-

sądzką wysłał, minął się z prawdą.
I tak poczynione przez siebie na uzbrojenie wydatki 

podał Mierosławski przeszło o 60,000 franków wyżćj 
jak w istocie wynosiły. Zamiast podanych 200 instru­
ktorów i 24 wyższych urzędników i oficerów, pokazuje 
się, że liczba młodzieży, która za Mierosławskim po­
dążyła, mnićj więcćj około 40 tylko wynosiła.

Dalćj następuje rozdział zawierający: Przygoto­
wania do zebrania oddziału pod Krzywosą- 
dzem. Bitwa Porównanie z opowiadaniem na­
ocznych świadków. Uwagi.

Jest to ciekawy aczkolwiek bardzo smutny epizod 
powstania z roku 1863. Tu namacalnie przekonywa 
Guttry o lekkomyślności i nieprzezorności wodza, zgoła 
o kolosalnym nierozumie jego w praktyce. Pozycya 
w Krzywosądzu najfałszywićj wybrana. Atak moskiew­
ski Schildnera nastąpił właśnie ze strony, gdzie wódz 
się wcale nie spodziewał, gdzie myślał być najbezpie­
czniejszym. Nie potrzebne upieranie się w tćm miejscu 
powodowane faferykacyą znowu takiego nieszczęsnego 
woza wojennego, gdyż te, które z za (granicy były spro­
wadzone, zabrałą polieya pruska. Dla uratowania sie­
bie poświęca Mierosławski Celińskiego i garstkę najwa- 
leczniejszćj młodzieży. Do Kazimierza Mielęckiego wy- 
daje nierozsądne rozkazy i na niego winę ze siebie 
zrzuca. Dalćj następuje: Marsz od Płowe ku No- 
wćj wsi. Bitwa. Tu znowu uderza kolosalny nie- 
rozsądek w obraniu pozycyi na najwyższćm wzgórzu pod 
Trojaczkiem i palenie nocą ogni, aby niejako umyślnie 
zwabić Moskali ze wszech stron na siebie. Tu nowa fa­
brykacja niezbędnego woza i dla tego zbyt długie za­
trzymanie się, które stało się przyczyną ostatecznćj klę­
ski pod Nową-Wsią. Podług Pamiętnika Petyona nie- 
udania się całćj wyprawy była naturalnie powodem szla­
chta Księstwa Poznańskiego, że pomocy nie przysłała, 
dalćj sam Mielęcki i cały jego obóz, który z samych 
uciekinierów miał być złożony. Zgoła cały kraj 
i powstanie w tak ohydny sposób przedstawione, że tylko 
jeden czysty pozostaje — wódz i wynalazca nowćj ta­
ktyki wozowćj I

dność jest opróżnioną od czasu nominacyi pana Lanzy 
na ministra. Lewica wybrała kandydatem swoim pana 
Cairoli, towarzysza Garibaldego. Gabinet przy wyborze 
pozostanie zapewne neutralnym. Gabinet byłby widział 
jak najchętnićj, gdyby pana Rattazzego wybrano mar­
szałkiem, lecz ten żadnych zgoła nie przyjął propozycyi 
ministerstwa i nie wyjawił tćż zresztą zamysłów swoich 
przyszłych.

Z Torre del Greco, w bliskości Neapolu wypływają 
rok rocznie rybacy na wybrzeża afrykańskie dla połowu 
koralów. W rokn bieżącym mianowicie w wielkićj wy­
brali się liczbie, bo eskadra ich składała się z .przeszło 
300 bark. Okoliczność, że większa liczba biorących w 
tćm przedsięwzięciu udział cofnęła była pieniądze swe 
złożone w bankach neapolitańskich jeszcze przed mie­
siącem, ochroniła Torre del Greco przed skutkami nie- 
szczęsnćj owćj katastrofy, która niższe mianowicie war­
stwy ludności w prowincyach neapolitańskich boleśnie 
dotknęła. Zabrane z banków tych pieniądze wynoszą 
1,109,452 lirów i 20 cent., które tymczasowo złożono 
w banku neapolit8ńskim.

W kilku dziennikach włoskich znajduje się wiado­
mość, że osławiony szef brygantów Fuoco opuścił Rzym, 
gdzie bawił czas niejaki i znosił się z Franciszkiem II, 
by z nadejściem lcpszćj pory roku przedsięwziąć uor- 
ganizowaną do prowincyi południowych królestwa eks- 
pedycyą.

Król miał wczoraj wieczorem wrócić tu z Medyo- 
iauu, by uczestniczyć dziś w ostatnićm Corso. Wieści 
inne o podróży króla ku północy są zawczesne a na­
wet po części fałszywe.

Z Soboru.
Rzym, 5 marca.

(Stan spółeczeństwa i Sobór. — Kongregacye w zawieszeniu — 
Mówcy dawniejsi. — Bracia kia ks. Lóuiann. — Dwaj Muzutmani 
i biskup Lavigerie. — Zwolnienie. — Biskup strasburski i Gratry. 
— Kwestya Polski. — Księża poznańscy. — Annuario Pon- 

tifitio.)
P. Czytałem w listach o Francyi Mieczysława Pasz­

kowskiego zdanie, że „dzisiejszy stan Francyi grzeszy 
zbytkiem rewolucyjnego kwasu, a brakiem mo ra 1 nćj 
zasady bez kalamburu,“ na które się piszę, ale dodam, 
że nawet na całym świecie mnićj więcćj taki smutny 
stan rzeczy w oczy uderza. Nie myślę w całćj pełni 
kreślić ciemnych stron spółeczeństwa, zostawiam to kaz­
nodziejom, ale zwracam uwagę .na .zgubne żywioły. 
W porządku religijnym zagnieżdża się ateizm, w poli­
tycznym przewrót, a socyalnym utilitaryzm bezwzględny. 
Krótko mówiąc, choroba moralna, zalewająca świat cały, 
bierze początek z wygórowanego pojęcia, że człowiek 
stoi własnym przemysłem; za czćm hyżym postępuje 
krokiem pycha, egoizm, nietoleraneya, pogarda powagi 
moralnćj lub materyalnćj. Sobór Watykański wię- 
k-ze przeto ma zadanie, aniżeli dawniejsze; nie chodzi 
bowiem o potępienie tego lub owego błędu, ale naprze­
ciw niemu staje do walki teoretyczny system przewrotu 
socyalnego, w praktycznćm życiu przeprowadzony po- 
części.

Ferment niebezpieczny wre we wnętrzu Europy, 
a porządekj socyalny zachowany? powie może czytelnik. 
Prawda — nawet bez niego zwołanie Soboru nie by­
łoby podobieństwem, ale przypatrzmy się, na jakićj pod­
stawie ów porządek oparty. Brutalna siła wojsk i po­
licyi. Miasta, kraje roją, się żołnierstwem, kołnierzami 
czerwonemi; więzienia i domy poprawy się mnożą; 
wykłady na to niezmierne. To nie są środki przeciw 
złemu, ale skutek złego, a zdąje się, że Sobór winien 
podać lekarstwo przeciw anormalnćj sytuacji obecnego 
czasu; winien wlać w schorzałe ciało społeczeństwa pier­
wiastki ożywcze. Rząd podobien do stróża w ramio­
nach swych dzierżącego człowieka oszalałego; ale nadejdzie 
chwila, kiedy on się wyrwie z rąk stróża swego ku klęsce 
własnćj, stróża i bliźnich. Zadanie Soboru zaiste nie 
łatwe, ale konieczne i w następstwach bardzo zbawienne. 
Ojcowie wschodni, jak już czytaliście w adresie, wypo­
wiedzieli swe zdanie co do utrzymywania stałego woj­
ska, ale właśnie chodzi o podanie środka, któryby uczy­
nił wojsko niepotrzebnćm. Dopóki prawo międzynaro­
dowe nie stanie się normą państw wszystkich, dopók: 
sprawiedliwość nie będzie kierowała krokami polityki, 
daremnie wołać będziemy o redukcyą lub zniesienie woj­
ska; są one bowiem murem przeciw złościom wewnętrz­
nym i zewnętrznym. (Z powyższym wywodem nie cał­
kiem się zgadzamy. Przyp. Red. Dz. Pozn.)

W bieżącym tygodniu Ojcowie wcale się nie zgro­
madzili na kongregacye jeneralne. Po wręczeniu bowiem 
dekretu, dotyczącego regulaminu, rozdano także szemata 
nowe de ecclesia, z których biskupi w ciągu 6 dni przy­
gotować mieli piśmienne swoje uwagi, lub ustnie w ma­
sach poprawki stawiać będą. Najważniejszćj treści będą 
obrady obecne bez wątpienia. Nowy regulamin wprawdzie

| Nareszcie z jednego ustępu w Pamiętniku Petyona, — 
gdzie powiedziano: że w r. 1863 szlachta poznańska, 
byle tylko odkryła, gdzie się p. Mierosławski przecho­
wuje, niezawodnie wydałaby go władzom pruskim, jak 
się to już stało w roku 1846, z tego oto ustępu bierze 
p. Guttry pochop, aby dowieść, żęto jest także bezczelna 
potwarz, iż w r.1846 wydany został p. Mierosławski, przez 
szlachtę, dowodzi, że owszćm sam sobie winien, że zo­
stał wtedy aresztowany i przechodzi potćm w ogóle całe 
postępowanie Mierosławskiego w sądzie śledczym 46 
i 47 roku. Prostuje także niektóre jeszcze podania za­
mieszczone w dziele „Powstanie Poznańskie“ co wszystko 
jako bardzo stare i przesądzone już dzieje pominąć mo­
żemy. Ciekawym tu jest tylko wyciąg z listuóBakunina 
do Mierosławskiego, ciekawy dla tego, że Bakunin choć 
cudzoziemiec a nawet Moskal, ale uczciwy, występuje 
w obronie całego narodu polskiego spotwarzonego przez 
Mierosławskiego 1 Oto jeden charakterystyczny ustęp z tego 
lisću:

„Entraîné (Air. Mierosławski) par la logique même 
de sa calomnie, à proférer cette monstrueuse assertion, 
que tout le parti révolutionnaire polonais, tous les pa-‘ 
triotes de la Pologne, excepté lui et les quelques di­
zaines de ses adhérents, n’etaient rien que des imbéci­
les,des voleurs, desecquins, traîtres infâmes;—il a eul’ad- 
mirable audace de le dire et de l’imprimer, non même 
en polonais, mais en langue française afin sans doute 
que toute l’Europe soit bien avertie qu’il n’y a point 
ae Pologne, ni de vertu, ni d’honnêteté, ni d’esprit, ni 
de droit polonais en dehors de Mr Louis Mierosła­
wski.“

Na tćm kończymy przykry nasz referat. Wstrętnćm 
i bolesnćm było nam przywodzić na pamięć najujemniej- 
sze strony ostatnich powstań, które Lethe zapomnienia 
pokryćby powinna, obowiązek publicysty zmuszał nas 
przecież nie pominąć dziełka p. Guttrego, które jako 
materyał historyczny zawsze ważność swą zachowa.
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3
gierscy związani są obietnicą wzajemnćj solidarności we 
względzie ich dymisyi lub użycia innego.

Paryż, 8 marca. Artykuł Constitutionnela 
mówi bardzo pochlebnie o projekcie kolei tureckich. 
Artykuł podnoâi ważność europejską tych kolei, które 
przeznaczone są sprowadzić pokojowe rozwiązanie kwe- 
styi oryentalnój.

Londyn, 8 marca. Izba niższa. Dalszy ciąg debat 
irlandzkich. Silna większość za rządem jest niewątpliwą. 
Wszyscy prawie mówcy krytykują tylko pojedyncze 
szczegóły, nie zaś zasadę billu. Głosowanie odbędzie 
się najrychlój pojutrze.

Waszyngton, 8 marca. Senat oddał komitetowi 
finansowemu rezolucyą do zaopiniowania, żądającą, aby 
cła wchodowe w jednój połowie mogły być płacone w 
pieniędzach papierowych.

Waszyngton, 8 marca. Senat przesłał komitetowi 
finansowemu rezolucyą, upoważniającą ministra skarbu 
do sprzedawania przewyźek z zapasu złota.

zyspieszać będzie obrady, ale rzecz nie da się łatwo 
prawić. Jeden z węgierskich biskupów miał oświad- 
% że gdyby miano 2 lata rozbierać kwestyą nieo- 
ylności, przez dwa lata będzie przemawiał przeciw 
¿sownośc'. Zmiana regulaminu w ogólności zadowol- 
ja biskupów, prócz pewnego odcienia, któremu się już 
erwszy regulamim nie widział.

Kursorowie przynieśli do mieszkań Ojców przepisy 
chowania się podczas postu.

Nie mając żadnego sprawozdania z kongregacyi 
bieżącym tygodniu — uzupełniam relacyą z przeszłego,

,dając mówców: I tak dnia 21 przemawiali: 1) Gros, 
skup z Tarestaise; 2) Pediceni, biskup z Basi; 3) 
rguinaona, biskup z Cananes; 3) Emanuel Gama Gil, 
cybiskup z Saragosy; 5) Monescillo b. z Jaen; 6) 
jsprez arc. z Tuluzy; 7) Hiacynt Martinez z Hawany.
. Chwalili biskupa z Tuluzy i Martineza, który mówił 
pamięci porywająco.

Dnia 22 przemawiało 7, a mianowicie: 1) Rafał 
icca, jenerał Minimitów; 2) Franc. Zummi-Casula, bi- 
:up z Aleś; 3) Scherr z Monachium i Fryzyngi; 4) 
nkel z Augsburga; 5) Eberhard z Trewiru; 6) Ludwik 
ayoold, arcybiskup z Koloczy; 7) Perez Fernandez, 
skup z Malagi.

Dwaj bracia Lćmann wystósowali do Soboru wn:o- 
¡k, ażeby zwrócili się także do żydów i ich zawezwali 
5 połączenia się z Kościołem, gdyż żydzi zawsze są 
irdzo drogimi Bogu z powodu ich praojców i ponieważ 
hrystus wyszedł z łona narodu izraelskiego. W dłu- 
bj adresie uzasadniają swoje żądanie, gorąco przema- 
iając za swymi dawnymi współwyznawcami.

Donosiłem kiedyś, że kardynał Bonaparte, w ko- 
;iele Trinita dei Monti udzielił sakramentu chrztu św.
«om Muzułmanom. Dziś mogę więcćj o nich powie­
lić. Arcybiskup algierski Lavigerio zebrał wielką 
czbę dzieci arabskich, które podczas głodu rodzice 
¡¡rutni porzucali, zwłaszcza że praca ich zaledwo na 
jasne -wyżywienie wystarczyć mogła. Biskup kazał 
zieci żywić i kształcić w nauce chrześciańskiój. Jadąc 
o Rzymu zabrał dwóch chłopców ze sobą i przedstawił 
a posłuchaniu Ojcu św. Papież wypytywał się ich 
nazwisko, wiek, ojczyznę, a wreszcie rzekł Pius IX:

Doskonale, — ale znacie tćż religią? Tak jest, odrzekł 
¡den z nich. Więc znacie katechizm? dobrze, po­
jedzcie tedy przykazania boskie. Chłopcy wyrecyto­
wali, ale z takićm wzruszeniem i strachem, że Ojciec 
n. nadstawiać musiał uszu, ażeby głos ich usłyszeć, 
oczćm rzekł, uśmiechając się:

Widzicie synaczkowie, jestem stary i poczynam już 
|e słyszeć. Na inne pytania odpowiadali bardzo 
obrze.

Jeden z chłopców, ochłonąwszy z pierwszego wrą­
bią odezwał się: Ojcze św.! pragniemy przyjąć chrzest 
w., a Mgr. Arcybiskup jeszcze go nam udzielić nie 
face.

Arcybiskup Lavigerie wzruszony zauważył. Istotnie 
jcze św. sądzę, że dobrze jest doświadczać dziatki aż 

¡o lat rozpoznania, mianowicie muzułmańskie, ale ci 
waj tak dobrze są przysposobieni już teraz, że bardzo 
obrze wiedzą co czynią.

A więc dobrze, rzekł Papież, zwracając się do chło- 
ców: Wiecie wy co jest chrzest św.? jakie wkłada 
bowiązki? Wróciwszy do Afryki, może kiedyś Arabo- 
ie prześladować was będą za to, żeście zostali chrze- 
ńannmi.

O! zawołał starszy, jak utną głowę, pójdę wprost 
)o rajul

Pius IX, kładąc rękę na głowę chłopca, zwrócił się 
lo arcybiskupa mówiąc: Każ ich ochrzcić w Rzymie. 
)la nich będzie to pamiątką a dla ciebie radością i wy- 
agrodzeniem.

Obdarzeni obaj pięknemi kameami i obrazem Matki 
ioskićj, skacząc z radości wołali: O! jaki dobry Ojciec 
w. Tyś arcybiskupie dobry, ale Ojciec św. jest lepszy 
d Ciebie 1

Podczas Soboru dopiero utworzyło się kolegium 
rzeznaczone dla Muzułmanów nawróconych. Widziałem 
ch kilkakrotnie w narodowych strojach, a gdy wycho- 
zą w rzędaeh na przechadzkę, zwracają malowniczym 
kostiumem uwagę cudzoziemców, gdzie obecnie cały 
fwiat reprezentowany.

Między biskupami, którym Ojcieć św. wraz z deputa- 
iyą uniewinień na Soborze dozwolił dla ważnych po 
jrodów Rzym opuścić, znajdują się następujący ze Zje­
dnoczonych Stanów Ameryki: Patrycy Fecham, biskup 
? Nashyille; Hogan biskup św. Józefa; Lamy biskup S. 
Fó. Nadto uzyskało wielu biskupów pozwolenia udania 
kię do swoich dyecezyi w wielki tydzień.

Najwięcćj między nimi włoskich. Wyjechać mają 
ve wtorek wielkiego tygodnia, tak, aby zdążyli na wielki 
¡zwartek do święcenia olejów św.

Biskup strasbarski wydał do dyecezyi swój okólnik, 
w którym ostro przeciwko pismom* Gratrego występuje, 
firatry już III list publikował, a Ojcom Soboru niektó­
rym wprost z Francyi przesłał, innym zaś jakiś niezna­
jomy do mieszkań w samym Rzymie przynosi.

Mimo agitacji pewnego prałata, iżby sprawę Polski 
na Soborze pominąć, wszelkie są nadzieje, że bona fide 
wierzący w Moskwę biskup nie przeprowadzi^ swoich za­
miarów. Potrzeba jest, ażeby oliwa na wierzch wypły­
nęła i światło się stało, ludzie i rządy lubią płaszczyk 
do zakrycia swych czynów i strasznie światła się lękają. 
Wiadomość o mowie JMC. prałata na Soborze — była 
zawcześnie podaną, gdyż jak wiem z dobrego źródła, 
szanowny prałat nie zapisał się jeszcze w katalog mów­
ców, ponieważ nie był jeszcze przedmiot Polski na po- 
Srządku dziennym; co zdaje się znacznie późniój na­
stąpi.

Księża Wielkopolscy przed Wielkanocą staną w do­
mu, a tu spodziewają się przybycia innych.

O liście drugim do administratora ks. Sosnowskiego 
nie wspominam szczegółowo, bo już pewnie wprzód 
odemnie czytaliście go w Gazecie Narodowój i sąd 
własny sobie wyrobiliście.

Według Ann u ario Pontificio b. r., umarło za 
panowania Piusa IX kardynałów 80, ostatni był Reisach. 
Protonotaryuszami z Polaków są księża: Jan Koź- 
mian, Kaz. Dobrowolski, Franc. Radzki, Robert Lich­
nowski, A. Ostrowski, Wł. Daniewski; do familii pa- 
piezkićj jako prałaci domowi należą księża Lichnowski, 
Brzeziński, Janiszewski, Dorszewski, Wolański, Kubiń- 
ski, Sosnowski; camerieri segreti supernumerari ks. 
ks.: Skórkowski, Gwiazdoń, Nowakowski, Maryański, 
Zabłocki, Lobos, Morawski, Czacki. — Ojciec św. pa­
nuje lat 24 przeszło, od 16 czerwca 1846 aż do dni bie­
żących.

Paryż, 10 marca. W ciele prawodawczćm zakoń­
czyły się dzisiaj debaty nad administracyą Algeryi. Izba 
uchwaliła jednozgodnie przejść nad interpelacyą do po­
rządku dziennego, zważywszy, że zarząd cywilny, któ­
remu rząd chce poddać Algeryą, zdolnym będzie zadość 
uczynić interesom tak krajowców jak Europejczyków.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 10 marca. Przez nieszczęśliwą pomyłkę, nie 

z winy Redakcyi naszego pisma pochodzącą, myluieśmy podali 
w wczorajszym numerze Dziennika wiadomość_o dniu spu
szczenią do grobu zwłok ś. p
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Telegramy.
Peszt, 8 marca. W sprzeczności z doniesieniem 

Oesterreichische Correspondenz twierdzi hr. 
Bethlena Mochenschrift, że pah Lonyay pozostanie 
w jręgierskićm ministerstwie i że do przyjęcia urzędu 
państwowego ministra skarbu potrzebowałby zezwolenia 
węgierskich swoich kolegów, ponieważ ministrowie wę-

wszy żołnierzem, nie przedsięwziął sobie zostać jenerałem i cofa 
się dla tego, że inni nie osiągnęli celu sobie stawionego, je3t złym 
żołnierzem. Na to wszystko odpowiem, że mamy jednak miasta, 
w których stowarzyszenie spożywcze jak najkorzystniejsze osięga 
rezultaty i przychodzi w pomoc rzemieślnikom dostarczaniem wy­
robów surowych, jako też mieszkańcom ubogim sprzedawaniem 
żywności po cenach niższych. Działalność stowarzyszenia po- 
iywszego (Consum-Verein) rozwijaną powinna być w dwóch kie­
runkach, tj. przez prowadzenie interesów na własną rękę i ry­
zyko i przez zawiązywauie stósunków rabatowych z prywatnymi 
przedsiębiorcami. W zasadzie nie powinnoby być nic do zarzucę 
nia podobnemu skojarzeniu tych dwóch czynności, bo jest ono jak 
każdy przyzna, zawsze korzystniejsze, aniżeli trzymanie się je­
dnego wyłącznie systemu. Stowarzyszenia spożywcze, rozwinięte 
nawet na największą skalę, nio sądzimy, aby były w stanie do­
starczać na własuą rękę swym członkom pod korzystnemi wa­
runkami, wszystkich przedmiotów pierwszój potrzeby. Dobrą 
więc byłoby rzeczą, prowadzić jednocześnie interes rabatowy; 
trzeba wszakże ograniczyć do niezbędnego minimum przedmioty 
ta drogą dostarczane, oraz starać się, aby przyrzeczony rabat 
był rze zywistym dla Stowarzyszenia i stowarzyszonych, zamiast 
być dla tych ostatnich czczą tylko iluzyą, bo jeżeli sklep raba­
towy sprzedaje np. cokolwiek drożój, lub daje członkom cokol­
wiek lichszy towar, czego kupujący skontrolować nie są w stanie, 
wtedy rabat ustąpiony jest prostą iluzyą. Można wprawdzie za­
powiedz tym usterkom systemu rabatowego, wchodząc w stósuuki 
z firmami używającemi słusznie dobrćj opinii i rozciągając odpo 
wiednią kontrolę nad sprzedażą rabatową, za pomocą osób grun­
townie obznajBiionych z każdym rodzajem sprzedawanych towa­
rów, lecz trudno wymaganiom takim, a jednak koniecznie po­
trzebnym, uczynić zadosyć. Towarzystwo Przemysłowców tutej­
szych nie inoże na początku istnienia swego prowadzić interesów 
na własną rękę i ryzyko, bo n e ma dostatecznych funduszów, 
musi więc zawiązać stósunek rabatowy z firmami rzetelnemi i rę­
czę, że skoro tylko dostarczanie przedmiotów tą drogą będtie 
zaprowadzone, towarzystwo znaczne osięgnie korzyści. Stowarzy­
szenie spożywcze w Warszawie pod firmą „Merkury“ np. zawarło 
dotąd z 30 sklepami stosunki, które odstępują rabat Stowarzy­
szeniu, sprzedając członkom w swych sklepach towary i osiąg­
nęło rezultaty zuaczne. Interes ten odbywa się tam w następu­
jący sposób: Każdy czlo lek odbiera od zarządu książeczkę, na 
Htórćj'karcie pierwszój jest zapisana kwota, aż do k toruj mu 
wolno dojść, kupując towary. Z książką tą musi każdą rażą przy­
być odbiorca do handlu, a kupiec wpisują mu co i za ile dostar­
czył mu towaru. Gdy odbiorca odebrał towarów w wartości ozna- 
czonćj na pierwszój karcio książeczki, tedy podskarbi Stowarzy­
szenia oblicza rabat, jaki stowarzyszenie spożywczo skorzystało 
i wypłaca go członkowi. Towarzystwo zaś wystawia książeczki 
na sumy albo zaraz gotówką złożone, albo na weksle z poręczy­
cielem kredytowane; kupcom zaś płaci za towary przez członków 
wybrane na końcu każdego półrocza. Oprócz tego otworzyło 
stowarzyszenie to w ubiegłem półroczu jednę jatkę i trzy sklepy 
z leguminami i towarem kolonialnym. Jatka była otwartą przez 
139 doi, w którym to czasie sprzedano w nićj wołów sztuk 214, 
cieląt 72, baranów 305, dyszków baranich 2327 funtów i wieprzów 
sztuk 18.

Za woły zapłacono........................... 10,414 rsr.
za ćwierci wołowe................................  1,951 •
za cielęta............................................ 354 «
za barany............................................ 955 «
za baraninę w funtach........................ 205
za wieprze

fflacleja Hlielżyńsklego. Pro
stujemy ją zatćm dziś. Pogrzeb odbędzie się nie w poniedziałek, 
dnia 14 bm , lecz we wtorek, dnia 15 bm., o 10% godzinie z rana 
w Woźuikach pod Grodziskiem.

— ♦ Jak się dowiadujemy, kupcy 1 przemysłowcy mia­
sta Poznania postanowili jutro w piątek wieczorem o godzinie 
8ćj zebrać się prywatnie na małćj sali Bazarowój celem obora 
delegacyi, mijącćj reprezentować stan kupiecko-przemysłowy mia­
sta Poznania, by w ten sposób uczcić zasługi śp. hr. Macieja 
Mielżyńskiego, jakie ten najserdeczniejszy przyjaciel śp. dr. K. 
Marciókowskiego położył na tćj niwie pracy narodowój.

— * KolóJ poznańsko toruńska mogłaby w kierunku z To­
runia do Poznania — jak donosi Posener Ztg — być wygoto­
waną aż do wsi Główno, ćwierć mili od Poznania, w jednym roku, 
podczas kiedy nic stanowczego nie postanowiono o przestrzeni 
z Główna do centralnego dworcu kolei żelaznej około miasta, 
przez Cybinę i Wartę. Ponieważ interesy różnych gałęzi admi­
nistracyjnych w pociągnięciu linii kolejowój na tćj nie wielkiój 
przestrzeni są reprezentowane, przeto rokowania nadzwyczajnie są 
utrudnione i przedłużają się i dla tego wcale nie prawdopodob- 
nómby nie było, gdyby w Głównie wzniesiono tymczasowy dwo­
rzec, jakkolwiek obrót handlowy wieleby na tern cierpiał. Obe­
cnie wymierzają jeszcze grunt inżynierowie górno-szląskiój kolei 
żelaznój.

— * Kasy dla wdów 1 sierót po nauczycielach, o ile ta­
kowe pod kierown ctwem władz państwa zostają, poddane zostaną 
na mocy prawa z dnia 22 giudniar. z. rewizyi przy współudziale 
odnośnych członków, celem podniesienia pensyi przynajmnićj na 
50 talarów rocznie.

— * Woda w Warcie ciągle rośnie. Wodoskaz przy mo­
ście Chwaliszewskim wskazywał dziś z rana 10 stóp. Rzeka, wy­
stąpiwszy przy tój wysokości z koryta, zalała już Tamę Berdy- 
chowską, drogę do Dębiny itd. Lubo nie ulega wątpliwości, że 
wody się jeszcze wzniosą, to jednakże nie potrzeba za bardzo 
się obawiać zalewu ulic niżćj położonych naszego miasta.

— * Nekrologia. Czytamy w Czasie: Kraków utracił 
znów jedaę z tych poważnych osób, z których imieniem i stano­
wiskiem łączy się tradycya towarzyska i spółeczna naszego mia­
sta. W skutek długich cierpień i powolnego znikania sił w so­
botę 5 tm. rozstała się z tym światem księżna Marya Jabło­
nowska. Córka jedynaczka Jana i Józefy z hr. Pótulickich 
hr. Wielupolskich, urodzona w roku 1806, wychowana w Krako­
wie, poślubiła w roku 1825 Stanisława księcia Jabłonowskiego.
Po roku 1831, kiedy rząd rosyjski skonfiskował dobra ks. Jabło­
nowskiego na Wołyniu, zamieszkała wraz z mężem w dobrach 
dziedzicznych Wielopolskich w Kobylance w Galicyi, a zimy pi ze 
pędzała stale w Krakowie. Znaua też była w mieście naszóm 
d broczynność, słodycz charakteru i wysokie cnoty chrześciańskie 
księżnej Jabłonowskiej. Bóg niepobłogosławił jćj potomstwem, 
ale umiała stworzyć sobie obowiązki i stać się matką dla sierót, 
których wychowaniem się opiekowała. Zgon też ks. Jabłono­
wskiej osierocił wiele osób i zostawił próżnią w społeczeństwie 
naszego miasta. — Księżna Antonina z Dietrichów Sułko­
wska z linii Bielskiój, umarła dnia 5 marca w Bielsku po roz­
wiązaniu swojóm.

- * Na fundusz budowy teatru narodowego w Pozna­
niu złożyli dalej „Polacy zagranicą zamieszkali, chcąc okazać 
swą łączność z krajem“, mianowicie członkowie Towarzystwa 
przemysłowców polskich w Berlinie pp. Bronisław Woykowski 1 
tal., Józef Wróblewski 15 sgr., dr. Seweryn Robiński 1 tal, Lu­
dwik Markowicz 1 tal, Stanisław Wałdowski 1 talar. Ogółem 
wpłynęło 3642 tal. 20 sgr. 10 fen., 175 rubli, 15 złr. i dwie ak- 
cye Tellusa na 400 tal.

—- * Na stypendyum dr. Bletzlga nadesłał poseł pau 
Władysław Zakrzewski składki następujące: N. N. 25 tal., Ste­
fan Chłapowski z Bonikowa 10 tal. Ogółem wpłynęło 420 tal.
10 sgr.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 11 marca Pela­
gii, panny; w kalendarzu słowiańskim Swiatosza. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 26, zachód o godzinie 5 mi­
nut 57. „ . i rr •

Dnia 11 marca 1646 śmierć hetmana StBnisława Koniec­
polskiego. — 1797 przybycie do Petersburga Stanisława Ponia­
towskiego.

?? Z Pleszewa, 6 marca. (Towarzystwo Przemy­
słowców, ich bal, przedstawienia dramatyczne, stowa­
rzyszenie spożywcze. — Pensya dla dziewcząt. — No­
sacizna między końmi. — Zebrania wojskowe. — Śnieg). 
Bal Towarzystwa Przemysłowców tutejszych, który na pamiątkę 
założenia Towarzystwa Przemysłowców Polskich w Berlinie od­
był się 26 m. z. jak najświetniój, ukończył szereg tutejszych za­
baw karnawałowych, bo choć „Kółko“ tutejsze na dzień 28 m. z. 
zapowiedziało było bal, śmierć ogólnie szanowanej synowy gospo­
darza balu tego, pana Juliana Taczanowskiego z Kuczkowa, prze- 
szkedziłaj zabawie, ua którą z przyczyny tój zaledwo kilka 
zjechało się osób. Na bal zaś Towarzystwa Przemysłowców ze­
brało się grono członków bardzo liczne, a choć sala pana Wali- 
szewskiego najobszerniejszą jest w mieście naszóm, musiało nie 
mało tancerzy ochoczych powstrzymać się, nie chcąc przyczynić 
się do tóm większego ścisku, jaki trwał dłużój, jak do północy. 
Udział liczny członków Towarzystwa, porządek i zabawa ogólna 
przewyższała oczekiwania wszystkich. PoJczas zabawy najlepszój 
nadszedł telegram od Towarzystwa Przemysłowców Polskich z Ber­
lina z życzeniami, który prezes Towarzystwa Przemysłowców tu­
tejszych członkom zebranym natychmiast odczytał. Po stósownój 
przemowie wniósł zarazem prezes toast na zdrowie i dobre po­
wodzenie bawiących się w tym samym czasie braci naszych 
w Berlinie. Szkoda, że nie można było o trzykrotnym tym gło­
śnym okizyku radości, który wydobywał się z piersi przepełnio- 
nój jak największą szczerością i życzliwością dla braci naszych, 
uwiadomić Przemysłowców w Berlinie, gdyż godziny służbowe tu­
tejszego urzędu telegraficznego są ograniczone. Bawiono się jak 
najocboczój aż do szóstej godziny z rana, do czego i muzyka 
pułkowa dragonów u nas załogujących nie mało się przyczyniła. 
Towarzystwo Przemysłowców tutejszych, które już dwa razy da­
wało przedstawienia amatorskie, odegra za niedługo „Cicha woda 
brzegi rwie“ przysłowie dramatyczne w jednym akcie napisane 
wierszem przez Jana Chęcińskiego i „Chłopi arystokraci“, obra­
zek ludowy w dwóch aktach. Role już są porozdawane. Do od­
dania sztuk tych będzie jednak więcej potrzeba studyi, jak dotąd. 
Zaraz na początku zawiązania Towarzystwa mówiono na posie­
dzeniach pierwszych o założeniu w gronie członków jego Kółka 
spożywczego. Propozycye, stawione przez szanownego prezesa, 
przyjęło Towarzystwo i uchwaliło nawet wydawanie bonów i wy- 

1 brano komisyą, któraby rozsprzedawaniem bonów tych się zajęła. 
’ Uchwała ta pozostała dotąd niewykonaną. Świeżo zaszczepiona 

i rozkwitła na naszym gruncie instytucya samopomocy powinnaby 
budzić zajęcie w ogóle publiczności większe i zyskiwać coraz to 
silniejsze poparcie tak materyalne jak moralne; zwłaszcza to 
ostatnie, właściwie kierowane, ważnem jest dla młodój instytucyi. 
Prawda, że odezwało się kilka głosów twierdzących, iż uchwała 
ta co do stowarzyszenia spożywczego wcale wykon&ć się nie da, 
te towarzy.-.twa podobne po innych miastach poupauały, że czyn­
ności towarzystwa takiego za nadto są skomplikowane a rzeczy­
wiste korzyści wcale nieznaczne itd, lecz wszystkie te okoliczno­
ści nie powinny odbierać nam odwagi, bo żołnierz, który, zosta­
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które dały zysku 3775 rubli sr., co czyni od obrotu handlowego 
25°/o. Czy to nie są dość piękne rezultaty ? I jeszcze mamy się 
wachać w zrealizowaniu uchwały zapadłój?

Od dwóch lat prawie założono tu szkołę wyższą, tj. pensyą 
dla dziewcząt pod kierownictwom panny Thieme. Do szkoły tej 
uczęszczają w głównój części dziewczęta familii niemieckich i sta- 
rozakonnych, a to z powodu tego, że przełożona nie postarała 
się dotąd o nauczycielkę narodowości polskiój, i że język wykła­
dowy w zakładzie tym jest język niemiecki. Ludność miasta, na­
szego jest przeważnie polską i mieszka w nióm wiele familii pol­
skich, których córki chętnieby odwiedzały ten zakład, gdyby 
nauki w nim udzielano w języku ojczystym. Niektóre familie są 
zmuszone nawet wysyłać dla tego swe córki do zakładów w Po­
znaniu lub Ostrowie. Dla tego też nie byłoby od rzeczy, gdyby 
przełożona chciała uznać życzenia i potrzeby mieszkańców naro­
dowości polskiój i przy ęła choć jednę nauczycielkę Polkę, a za 
radziwszy tym sposobem żądaniom mieszkańców, osiąglaby sama 
przez to korzyści, bo powiększyłaby się liczba uczennic. W ostat­
nim razie będzie mu3iało kilka familii tutejszych się połączyć, 
nie cfejąc wysyłać cófek swych z domu, i sprowadzić dla siebie 
nauczycielkę Polkę.

Między końmi załogujących tutaj dragonów wybuchła no­
sacizna (Rotz) w skutek czego już blisko 23 koni musiano zażgać 
lub zastrzelić. Nosacizna zdaje się przybierać większe rozmia­
ry, gByż mimo wielkiej ostrożności nie udało jćj się przytłumić. 
Celem dochodzenia przyczyn choroby tój zjechała tu dotąd nie 
dawno komisya wojskowa.

Zeb ania rezerwistów odbędą się w roku bieżącym w obrę­
bie lej i 2ej kompanii, jak następuje: Dla kompanii pleszewskiej 
w Gołuchowie dnia 7 marca, w Sobótce 8 marca, w Taczanowie 9, 
w Pleszewie 10, w Sławoszewie 11, w Grabiu 12 marca, dla kom­
panii nowonrejskićj zaś w Jarocinie 14, w Górce 15 i w Nowem 
mieście n. W. dnia 16 marca rb.; wszędzie o godzinie 8 z rana.
Co do uwolnienia od przybycia na zgromadzenia to obostrzono 
przepisy i będzie trzeba, nie chcąc się wystawić na kary surowe, 
wcześnie wnieść reklamacją. Uwalniać od przybycia na zgroma­
dzenia te może tylko sam komendant obwodu obrony krajowej 
i to tylko w nader ważnych przypadkach, jeżeli przyczyny po­
dane władza miejscowa lub policyjna poświadczyła. Reklamacye 
należy wręczyć feldweblowi obwodowemu. _ ,

Wczoraj spadł u nas śnieg i nastało znów zimno, choć me 
tak dotkliwe, jak było na początku miesiąca zeszłego.

□ ® Krotoszyńskiego, 8 marca. (Pożałowania 
godne zajście, w gimnazyum). Dziś mogę dokładniejszą na­
desłać wiadomość o zajścia w gimnazyum krotoszyńskiem w d. 4 
mb. między uczniem klasy 3 D. a nauczycielem dr. R. Dnia poprzed­
niego, tj. w czwartek okazał się D. w klasie nieposłusznym i na­
der zuchwałym, bo gdy go dr. R. w przemówieniu wprost do 
niego wymierzonemu upomniał do pilności, D. nie powstał 
z miejsca i nie uczynił tego, chociaż go nauczyciel do przyzwoi­
tości wzywał. Nie chciał nawet z ławki wyjść, pomimo, że mu 
dr. R. kazał. W rozdrażnieniu uchwycił nauczyciel ucznia za 
piersi," ale reflektując się, puścił go natychmiast, rozkazując mu 
opuścić klasę, co nastąpiło. Nazajutrz w piątek przyszedł D. 
znowu do klasy, ukrył się za tablicą, a gdy dr. R. przybył do 
klasy, wybiegł D. nagle z ukrycia i zaczął go pięścią poniewierać. 
Powstał krzyk, D. opuszcza klasę i ucieka, lecz na korytarzu 
został przez pedla przytrzymany. Później aresztował go poli­
cjant. D. siedział od piątku aż do soboty w więzieniu policyj- 
nóm i tegoż dnia w południe został odprowadzony do sądu, który 
go jednakże, jak powiadają, natychmiast puścił na wtlność, spi­
sawszy z nim protokół. .

Brutalne zajście w tercyi wywołało tegoż samego dnia 
równie niemiłe zdarzenie w sekundzie. Gdy pan dr. R. przybył 
do sekundy w celu udzielania lekcyi, wyszli wszyscy uczniowie 
z klasy, oświadczając, że nie chcą nauki nauczyciela, którego 
uczeń z tercyi sponiewierał i wysłali deputacyą z grona swego do 
dyrektora w celu oświadczenia mu ich woli z dodatkiem, że wolą 
opuścić gimnazym, niż nadal mieć lekcyą u pana dr. R. To dało 
powód do natychmiastowego zwołania nauczycieli na kouferencyą, 
na której uchwalono, dwóch uczniów z sekundy wydalić jako 
przywódzców w zmowie będącśj młodzieży. Uchwałę tę publiko­
wano tego samego dnia, a gdy owi dwaj uczniowie opuszczają 
klasę, odzywa się trzeci uczeń (syn tutejszego kupca W.) 
z oświadczeniem, że i on należał, tak tak wszyscy uczniowie, do 
zmowy i opuszcza klasę. Są to fakta, za których prawdziwość 
ręczę, które nas przekonują, ile to złego jedno złe narobić może. 
Zastanówmy się nieco nad faktami i towarzyszącemi im okolicz­
nościami. D. odwiedzał dawniśj gimnazyum ostrowskie. Pilność 
jego więcćj niż problematyczna a zachowanie się jego czwartkowe 
i piątkowe nie świadczy bynajmnićj o uległości uczniowskiej, po- 
legającej na wdzięczności i przywiązaniu do osoby kształcącej 
i wychowuj ącćj. Targnięcie się jego na nauczyciela swego jest 
w każdym razie czynem potępienia godnym, występnym i snrowćj 
karze podlegającym. Oby się nigdy coś podobnego na świecie 
nie pojawiłol Z drugiój strony przekonywamy się, że p. dr. R. 
pomimo swój dowodnej gorliwości nanczycielskićj, wcale nie jet 
lubionym. Gorliwość w zawodzie nauczycielskim, bez dążności 
skarbienia sobie przywiązania i miłości uczącój się młodzieży, 
wydaje zawsze i wydawać musi plon czczy, a to z tćj prostćj 
przyczyny, że mu zbywa na sile żywotnćj, jakićj dostarcza miłość 
i przywiązanie.

— * Ciekawy proces. W czasach, kiedy przed kratkami 
sądowemi toczą się spory literackie, publicystyczne a często nau­
kowe, odbywa się także w Paryżu proces, w którym o teorye 
filozoficzne chodzi. Wdowa po Auguście Comte, założycielu 
szkoły filozofii pozytywnćj, wystąpiła przeciw prawomocności te 
stamentu zmarłego męża, a to nie z powodu pretensyi do spadku, 
ale wyrażeń ubliżających jćj sławie, jakie filozof w akcie ostatniej 
swćj woli zapisał. Pani Comte dowodzi, że mąż jej w ostatnich 
latach swego życia cierpiał pomieszanie zmysłów i ostatnie re-
zultata jego sjstematu przypisuje temu stanowi. Zwolenniczka Losy kredyt, z r. 1868 89/, płacono. Losy sr. 1860 jo /0) /e

pierwszój części teoryi swego męża rozwiodła się z mm, gdy 
uległ zwrotowi ku mistycyzmowi. Wiadomo, że założyciel szkoły 
pozy.ywistów, odpychający zarówno wszelką religią jak metafi­
zykę, uznał wreszcie potrzebę utworzenia nowej rt-ligii, którą na­
zywa religią humanitarną. Otóż na mistycyzm nie zdołał pozy 
ty wista sprowadzi swojój żony, ale napotkał natomi-st inną ko­
bietę, panią de Vaux, która łatwiej zrozumiała rei gią humani­
tarną. Pani Comte dowodząc, że mąż jej uległ chorobie umyslo- 
wój, znajduje poparcie u wszystkich adeptów czystego i pierwo­
tnego pozytywizmu, a na ich czele jest Littró, który rozwija dalej 
pierwszą część teoryi Comta a odrzuca religią humanitarną. Sąd 
nie uznał, aby Comte w ostatnich latach lyl dostał pomieszania 
zmysłów, postanowił jednak z testamentu w ogóle prawomocnego 
wyrzucić wyiażenia ubliżające dobrćj sławie żony.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
_♦ Śnlegoekiego kalendarz rólnlezy na

rok 1570 w dwóch częściach znajduje się już w ręku prze- 
ważnćj części intebgeutnych rólników naszych, dla tt-go zamie­
rzamy drugi rocznik tego kalendarza poddać szczegółowemu roz-
bierowL ,, z

O części pierwszćj powiemy tylko, że urócz systematyczoro
ułożonych kouotatuika, tabel itp , przeszło 50 numerów obejmują­
cych, zawiera ona sposoby ratowania ludzi w nagłych nieszczę­
ściach i sposoby leczenia zwierząt; ostatnie na 11 stronach ści­
słego druku podają nie tjlko środki, za pi mocą których chorobę 
uleczyć można, ale zarazem podają wskazówai, jak choroby uni­
kać należy. Podręczna kieszonkowa wetiryDarya taka przydatną 
bardzo być może w zachodzących często w gospodarstwie przy­
padkach, że zaś przystępnie rzecz traktowano, dowodzi i to, że 
wydawca kalendarza Majstra od Przyj. Ludu i dla swego kola 
czyteluików stósownetni je być mienił, zamieszczając wyciąg w te­
gorocznym Chełmińskim kaleudarzu.

Część II stanowi dla nas milą niespodziankę, jako ważny 
dla rólniczćj literatury nabytek; podawanie bowiem rólnikowi co­
rocznie książeczki, w dodatku do niezbęduego już dziś w ręku 
każdego gospodarza kalendarza rólniczego, w którójby nauka go­
spodarstwa była, że tak powiemy, popularyzowaną, w którójby 
krótkie, treściwe a przystępne dla ogółu rólników rozprawy 
podawały racyonalnego gospodarstwa naukę, wielce było pożąda- 
nem. Niemcy od lat dwudziestu korzystają z podobnego wydaw­
nictwa; u nas Kalendarz rólniczy w dwóch częściach pierwszy 
wydał p. Śniegocki, tuszymy więc, że publiczność przedsiębiorstwo 
to, wspierane radami Zarządu Centralnego gospodarczego Towa­
rzystwa, poprzeć nie omieszka.

Dalszy ciąg tabel, nauka o nowych miarach i wagaih, za­
miany pruskich na franenskie i odwrotnie dopełniają części infor- 
macyjnćj w II części. .

Następuje artykuł o stowarzyszeniach naszych (str. 1U).
Z przedmowy dowiadujemy się, że trudności, jakie towarzyszą 
w poznawaniu dziejów towarzystw nie posiadających wbsuego 
organu, nie dozwoliły wydawnictwu zbierającemu pierwszy raz 
podobne materyały dać zupełnie dokładnego obrazu objawów ży­
cia towarzystw rólniczycb i przemysłowych, ltedakcya Kai , aby 
w przyszłych roczuikacb zebrane systematycznie wiadomości o to­
warzystwach dawały nam obraz pracy, z któregoby o jćj korzy­
ściach i skuteczności powziąść można dokładne wyobrażenie, 
wzywa członków, mianowicie szanowne Zarządy wszelkich Towa­
rzystw rólniczych i przemysłowych, aby sprawozdania o działaniu 
swych Towarzystw co rok wydawnictwu Kalendarza (T. Śniegocki 
w Bydgoszczy) nadsyłały.

Szerząc ideę zdolną jedynie podnieść spóleczenstwo nasze 
przysłużyło się Wydawnictwo Kalendarza wielce naszej sjirawie 
zamieszczeniem tego artykułu, który zawiera wiadomości: O to­
warzystwach naukowej pomocy W. Ks. Poznańskiego i J rus Zach., 
o Towarzystwie pomocy bratnićj w Prószkowie, wiadomość o bi­
bliotece polskiej w Hohenheimie, o Centralnóm Towarzystwie gosp. 
dla W. Ks. Pozn. z 11 Tow. powiatowemi doń należącemi, o to­
warzystwach mniejszych posiadłości Księstwa, wylicza 37 Kółek 
rólniczycb w Prusach Zachodnich, Spółki pożyczkowe, wreszcie 
podaje skład Zarządu Towarzystwa ku wspieraniu moralnych in­
teresów ludności polskiej pod panowaniem pruskićm.

W końcu znajdujemy tam zachętę do gorliwej a wytrwałćj 
pracy na tern polu, aby nie dać się wyprzedzić żadnemu z ościen­
nych narodów. , . . . n

Dalćj zamieszczono rozprawy rólniczćj treści i to: U upra­
wie roli, szczegółowo uprawę pod każde zboże opisujące; o mie­
rzwie, obchodzeniu się z nią i o gnojnikach: o uprawie łąk, 
o pieięguowaniu i paszeniu koni i bjdU, które osobna odbitka 
w nr. 7 Ziemianina oceniła i poleciła, wreszcie: o sadzenia 
drzewek w sadach i nad drogami.

Niezbędne w Kalendarzu rozmaitości i tu zamieszczono, 
równie jak wiadomości bibliograficzne rolnicze lub odnoszące się 
do gospodarstwa zebrane systematycznie, w których 15 pism cza­
sowych i przeszło 300 dzieł polskich wymieniono.

Jarmarki zamieszczono w końcu drugiej części Kalendarza, 
co nie zupełnie zdaje n m się odpowiedoićm; praktyc/nićj byłoby 
zamieścić jarmarki w pierwszej części, pochwalić natomiast wy­
pada, że prócz obchodzących nas/.ych rólników targowisk pod 
panowaniem pruskićm będących, znajdujemy także znaczniejsze 
miasta Królestwa Polskiego i Galicyi.

Tanie wydanie Kalendarza tegd dla mniejszych gospodarzy 
zawiera konotatnik, zupełne rejestra kasowe, zbożowe itp. i ta­
bele dla rólnika przydatne. .

Wydanie to w celu rozpowszechniania rachunkowości go­
spodarczej powinny towarzystwa rólmcze szerzyć pomiędzy gospo­
darzy, urzędnicy bowiem gospodarczy, znając konieczną potrzebę 
zapisków, uważają od dawna już kieszonkowy Kalendarz jako 
niezbędny dla gospodarza.

W interesie własnym powinno wydawnictwo przyspieszyć 
wyjście następnego rocznika Kalendarzy rólniczych, a spodziewać 
się należy, że tak starannie ułożony podręcznik coraz więcej znaj­
dzie amatorów.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. .
— * Mąka. Berlin, 9 marca. Mąka pszenna No. 0 

3%—»/„ tał., No. 0 i 1 3Vi—% tal., rżana No. 0 3%-— >/s tal. 
No. 0 i 1 3—3V8 tab płac, za centnar z miechem.

Poznań, 10 marca. Mąka pszenna No. 0 i 1 S3/4_3’/B 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 2%—3 tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 9 marca.

BAZAR. Czosnowski z Warszawy, hr. Bnióski z Glesna, Kar- 
śnicki z Mystek, Rożnowski z Sarbinowa.

HOTEL DU NORD. Błeszyński z Skoraszewa.
liOTEL BZYMSKL Forstmann z Szczepowic, Sarrazin z Górz­

na, dr. Rauemann z Franzensbad.
HOTEL PARYSKI. Proboszcz Ziegler z Laszczyna, Zawadzki 

z Nowćj wsi. .
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Speichert z córką 

z Mechlina.
HOTEL HERLINSKL Halspaap z Wrocławia, Stoss- z Sarbi, 

Musch z Warszawy.
T1LSNERA HOTEL GARNI. Grollmann z kuzyną z Nowego 

Jorku, Hamburger z Berlina, Richter z Samocina, Salzer z Ham­
burga, Banisch z Leszna, Buttermilch z Hirschbergu, Neumeyer 
z Drezna, Wolff z Krobi, Korth z Berlina, Exner z Mokrza, 
Guttmann z Leszna.

Wiadomości giełdowe.
Gleldu poznańska, 10 marca.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 81*płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 83’/, płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74% tal. płac. Akcye poznaó. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wy pow. 25 węcpli; na marzec 42%, marzec-kwiec. 
—, na wiosnę 42%, kwieeien-maj 42%. maj-czerw. 42%, czerwiec- 
lipiec 43%, lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano —- kw.; na ma­
rzec 14, kwiecień 14%, maj 14%, czerwiec 14%, lipiec 14»'/,,, 
sierpień 15% tal., kwiecień maj w związku —, czerwiec-lipiec 
w związku — tal.; w miejscu bez beczki — tal. płac.

CJlsłda berllńoka, 9 marca.
Giełda zachowała i dzisiaj usposobienie wyczekujące, ten- 

deneya była raz słabszą drugi raz stalszą a obrót bardzo mały.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa ;4%'’/0( 97% płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102 płac. Ob., pstwa (4%) 79 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 116% płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 72% płac, dto (4%; 
80% płac, dto (4%%) 86% płac. Pozn. nowe (4 81% piać.
Listy rent Pozn. (4%) 84% żąd. Prask. (4%j 85 płac

Walory zairanlozna; Austr. metal. (5%) — plac. Poz.
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 płacono.
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płac. Losy z r. 1864 (4%) 653/< płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119% płacono. Rosyjsk.-polsk.-obłig, skarb. (4%) 69% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 923/a płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 98% płc Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69% 
płc. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5°/0) 55%—6 płac Tu- 
recka poż. 45% płac. Amerykańska pożyczka (6%) 963/4—%—’/8 
płac. Akcje kolei Żela®. KoL mind. 121% płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 98% płacono. Austr. Franc. 213%—4—3—’/, płacono. 
W arsz.-wied. 67% płac. Banki ltd. Austryackie kredyt, mob 
154%—*/«—%—%—% płac Poznańskie prowinc. 1( 3 płacono 
Szląsk. ęiow. bank. (4%) 119[ płac. Certyf. hip. Hilbnera (4’/s°Z0) 
98 płac. Hansem. (4%%) 92 płac. Henkel (4% %) — żąd 
Meining. (4%%) — płac.

Kur« iotówkl 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ¡dr. 
111% płc., suwerny 6.25 płc., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
17% płac, doli. 1. 12'/< płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82 płacono. Rosyjsk. bankn. 74% płac 
— Dyakoato bankowe 4.

Pszeujica: 2100 funt, w miejscu 51—63 tal.; biała polska 
62 tal., żółta z łęgu nad Odra 61 tal. z kolei płacono; 2000 funt, 
na marzec —, kwiec.-maj ćŚ1/.— %, maj-czerw. 59%—% tal. 
płacono. Zyto: 2000 funt w miejscu 43—46 tal.; 44—%, piękne

. kwiec.-maj 13’/,—%—% tal. płac. Oléj lniany: 100 funt, 
j w miejscu 11’/, tal. Olej skalnv: w miejscu 8% tal.; na ma- 
j rzec 8 żąd, marzec-kwiec. 7% tal. Okowita: 8000% Trallesa 
i w miejscu bez beczki 14% tal. płac.; na marzec i marzec-kwiec. 
< 14%, kwiec.-maj 14’%,—15, maj-czerw. 15—%„ czerwiec lipiec

15%-%, tal. płac.

czerw.-lipiec 63% tal. płac. Żyto: słabo; na wiosnę 43%, 
maj-czerwiec 43%, czerwiec-lipiec 44% tal. płac. Olćj rze­
piowy: ceny podnoszą się; na kwiecień-maj 13%,, wrzesień- 
paździer. 12% tal. płac. Okowita: spokojnie; na wiosnę 14%, 
maj-czerwiec 15, czerwiec-lipiec 15’/* tal. płacono.

czach 
wów, 
serca, 
szach, zawrocie,

45—% polskie 44%—% tal. z kolei płac.; na marzee —, kwiec.- 
maj 44—% płac, i maj-czerw. 44%—>/„ czerw.-lip. 45%—% tal. 
płac. Jęczmień: 1750 tunt. mały i wielki 32 44 tal. Owies: 
1200 funt, w miejscu 22—27 tal.; nadpsuty polski 21%—22, mar- 
chijski 25, pomorski 25—’/, tal. z kolei płac.; na marz. —, kwieć - 
maj 25, maj czerw. 25%—% tal. płac. Groch: 2250 funt, do 
goto w. 50—57 tal., na paszę 41—47 tal. Rzep: 1800 funt. 100 
—108 tal. Rzepik: 98—106 tal. Olej rzepiowy: 100 funt 
w miejscu 13% tal.; na marzec 13% pł., marzec-kwiec. 13% tal.,

«pseławiKlia, 9 marca
Koniczyna czerwona: stale, poślednia 11—12%, śre­

dnia 13 — 14%, piękna 15 — 16, bardzo piękna 16%—17 tai. Ko­
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14—17, średn. 18%—21 
piękna 23 - 25, bardzo piękna 26—27 ta!.

Żyto: 2000 funtów, nieco słabiej; na marzec i marze!!-, 
kwiecień 43% tal. żąd., kwiec.-maj 43%—%' płac., maj-czerwiec 
43% płac, i żąd. % tal. płac. Pszenica: na marzec 58'/, tal. 
żąd. Jęczmień: na marz. 41 tal. żąd. Owies: na marzec 43 
na wiosnę 43% tal. żąd. Rzep: na marzec 119 tal żądano. 
01 ój rzepiowy: nieco wyżój; w miejscu 13%, tal. żąd., na 
marzec i marzec-kwiecień 13% żąd., kwiec.-maj 13%,—% płac., 
maj-czerw. 13%, tal. żąd. Okowita: słabiej; w miejscu 14 tal. 
żąd. 13% płc.; na marzec 14,/,2 płac. % żąd., marzec-kwiecień 
14’/a pł, % żąd., kwiecień-maj 14% żąd., maj-czerw. —, "lipiec- 
sierpień 15% taL płac.

Na targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała 75—78
żółta 71-73

Żyto 56—57
Jęczmień 43—46
Owies 31—32
Groch 54—60

KORESPONDENCYA REDAKCY1.

średnia
sgr.
73
70
55
42
30
53

poślednia
sgr.

62 -681 
63-67 g 
53- 54 U 
39-401S 
27—29 g 
46-50j

Giełda szczecińska, 9 marca.
Pszenica: bez zmiany; na wiosnę 62%, maj-czerw. 63,

Panu Enloglnszowi Zakrzewskiemu w Bojanowicach pod 
Krzywiniem: Bliższe warunki ogłoszenia prospektu na dzieło 
Pańskie nadeśle Ekspedycya naszego pisma, oraz decyzyą czy 

dziele wyjść 
u Poznań-

ogłoszema prospektu.
Pani N. w Silwnlkach: Otrzymaliśmy i wręczymy według 

życzenia.
Panu K. Ch. w Sośnicy: Dziękujemy!

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skicb dodać możemy ^dzisiaj wdzię
śliwą kuracyą Jego 
bezskutecznóm użyciu 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornój Reyalesc óre du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nacbwalić się nie może jój skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych fuukcyachiżywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur-

przyjmować będzie na nie prenumeratę. Redakcya o dzieli 
mającem z największą chęcią wspomni w Dzienniku Pc 
sk im w dniu ogłoszenia prospektu.

boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu 
żołądka, wyrzutach zaskóruych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych 
suchotach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, pedogrze, influeaE8' 
hiyopie, mdłościach i Womitach nawet podczas brzemienności, f(j 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm osłabię, 
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo. 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deiuziach 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod] 
stawnej bojaźni itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz, 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr,, j 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Rêvai 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek lg 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro. 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry. 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica- 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham.' 
burgu 41 Kathariuenstrasse; w Poznania u Elsnera; w Lipsku- 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 

Poczdamie u Schwarzlose, w Aiteuburgu w Saksonii u Reb.
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i rozsyła do wszystkich 
okolic za asygnacyą pocztową lub zaliczką.

Mareyanna z Młodziano­
wskich Drzażdżyńska za­
snęła w Bogu opatrzona śś. Sakra­
mentami dnia 7 hm. w Powidzu, o 
czóm donoszą krewnym przyjacio­
łom i znajomym (.1618)

w smutku pogrążone 
Mąż 1 Dzieci.

I Nakładem księgarni Lud«, 
cha w Poznaniu wyszły:

Merz ba-Zagadki. Dentysta
Kasprowicz

Obrazy współczesne
przez

B. Boleslawitę.
2 tomy.

Cena « tal.

Hotel Francuski Oehmiga (1614)

do

Dnia 9 bm. rano o 3 godzinie za­
kończył żywot swój doczesny po 
długich cierpieniach Wojciech 
Słaboszewrski, pogrzeb odbę­
dzie się w sobotę dnia 12 bm. o 4 
godzinie po południu, o czóm do­
noszą w smutku pogrążeni (.1617) 

Żona 1 Dzieci.

Obwieszczenie.
W skutek wysokiego stanu wody 

pierwszy przepust przy tamie Berdy- 
chowskićj tak dalece wodą, jest zalany, 
że komunikacya tamże stała się nie­
możliwą i ulica Tamowa przy bramie 
Kaliskićj jako tćż przy placu na drze­
wo p. Witkowskiego musiała być za­
mkniętą. [16311

Odwołując się do obwieszczenia 
mego z dnia 6 b. m. zwracam uwagę 
interesowanćj publiczności na to, że 
podczas wysokiego stanu wody wszelka 
komunikacya odbywa się przez bramę 
Warszawską koło młyna św. Jańskiego.

Poznań, dnia 8 marca 1870.
Król. Dyrekcya Policyi.

Staudy.

Jako ułatwienie dyspozycji postnych obia 
dów polecamy: (1558)

333
przepisów smacznych po­
traw, ciast, konfitur i ma­

rynat.
Cena 15 sgr. — Oprawne 17) sgr. 

Wszelkie inne książki kucharskie są
zawsze w największym doborze na składzie.

M. Łeitgeber i Sp.
Księgarnia Jjudw. ffiBeraba- 

el»a w Poznaniu otrzymała na skład 
główny i poleca:

Teka Stańczyka.

W konkursie nad majątkiem kupca C. L 
Arndt w Poznaniu zamieszkałego z preten 
syami się jeszcze głosili:

Wyższa szkoła we Wronkach, która 
średnich klas gimnazyalnych przyspasa 
rozpoczyna swój rok szkolny na deiu 21 
kwietnia r. b. Dyrekcją szkoły tćj obejmuję 
od Wielkiój nocy profesor, który dotychczas 
przy gimnazjum był czynnym i dla tego

spodziewać się należy, że zakład ten nowo 
zakwitnie. O wykład religii katolickiśj i 
języka polskiego również się postarano. Ino' 
sty tut ten poleca się szczególnie rodzicom, 
którzy s ę niedogodności i niebezpieczeństw 
wielkiego miasta obawiają. Zapisy przyj­
muje niżćj podpisany prezes nadzoru szkól- 
□ego. (.1608)

Wronki 2 marca 1870.
Prezes nadzoru szkólaego

Burmistrz

Nauczyciel dom. z dohremi świadectwa- 
ukujemi poszukuje natychmiast miejsca. Bliższa 

diwiadom. w eksped. Dzień. (1559)

Do handlu wina i korzeni poszukuje się 
zdatnego giomocoika. Bliższa wiad. 
J. Za»jpai«MskS w Poznaniu. (.1624)

Aukcya pozostałości*
Ottcrsobn.

Podpisy na Akcye
tworzącego się w Poznaniu

Bankn rolniczo-przemysłowego
KWilecki i Śp,

przyjmuje każdego czasu, udzielając bezpłatnie statuta.

W," Wiśniewski
w Bydgoszczy.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
14 marca r. b. rano od 9 godziny na Ma­
łych Garbarach No 10 najwięcej dającemu 
za natychmiastową ¡zapłatę pozostałość zmar­
łego maklarza Schwerina składającą się z: 
biurka, saafy d«e rzeezy. sofy, 
oł<i«ut»»6y, umywalai, kraseseł, 
zwiereiatSet ubiorów, bleliatoy, 
pościeli, g sprzętów liomoujill 
i huehennjeh. (1625)
Dycbiewski, król, komisarz aukcyjny.

Pisarz gospodarczy,
bezżenny, wolny od wojska, zao­
patrzony w dobre świadectwa, znaj, 
dzie pomieszczenie od św. Jana 
r. b. w Grabianowie 
pod Czempiniem. Zgłoszenia i 
rekomendacye winny być franko­
wane. (1568)

Śrem po.Dom. Międzychód p. 
trzebuje od 1 lipca r. b. zdatnego, 
wolnego od wojskowości, bezżennego '

1. pisarza gospcdarczego,
2. kucharka.

Zgłoszenia z załączeniem zaświadczeń 
należy frankoweć. (1620)

(16211

Osobne odbicie z Przeglądu Polskiego. 
Kraków 1870. Cena 20 sgr.

Prace geometryczne
wszelkiego rodzaju, — rozmiary, 
— podziały, — niwelacje, — dre­
nowania, — nawodnienia itd. po­
dejmuje (1584)

Józef {ireitz, 
geometra rządowy i inżynier cyw. 

w Grodzisku.

Sio wyleczenia cierpień pier­
siowych i żołądkowych, ka­
szlu i cierpień gardłowych.

Pewua pomoc!
przeciw zaflegmieniu gardła, kanałów 
oddechowych i organów piersiowych ja­
ko też przeciw następstwom ich jako to 
kaszlowi chrypce, katarowi krtani, żo­
łądka, cierpieniom z gruczołów, wyrzu­
caniu .flegmy, bolom piersiowym i cier­
pieniom nerwowym, jako też błędnicy 
przez doświadczony naturalny sposób 
leczenia za pomocą moich ziołowo-po- 
żywnjch, soki i krew tworzących środ­
ków. Broszura wraz z poleceniami bez­
płatnie u Dtts>na W ulłe, Wrocław, 
Alta Junkernstrasse 25. (1448)

Dom. Czarnotki pod Zaniemy. 
ślem ma na sprzedaż @OO .'•arze, 
g»«» w j a błoni różnego gatunku, 
Wysokość 7 i 8 stóp. (1616)

S«|,erf«sfi»ty
najlepszej jakości, najdelik. par. mą­
kę z kości, prawdziwe guano peru­
wiańskie, sole kali jako też specy- 
alne preparaty nawozowe ofiarują 
pod gwaraticyą zawartości (j 449;

Dietrśek ¿6 Ce., Wrocław. 
Ka tor: OhLuer Stadtgraben No. 27.

St«

yamt się jeszcze głosili:
1) posiedziciel dóbr Henryk Wilck w No­

wej wsi zamieszkały w ilości 42 tal. 3 
sgr. 7 fćn.

2) handel Frenzel i Sp, w Poznaniu w ilo­
ści 111 tal 10 sgr.

3) handel A. Kauf nann w Poznaniu w ilo­
ści 5 tal. 24 sgr.

Termin do rozpoznania tych pretensyi na 
dzień

18 marca r. b. przed polud.
o godzinie 11

przed komisarzem podpisanym wyznaczony 
został, o czóm wierzyciele, którzy pretensy> 
swe już zameldowali, uwiadamiają się.

Poznań, 18 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Gaebler. [1611.])

Chłopiec uczciwych
rodziców

mówiący cbu jęzjkami kiajowemi 
beż różnicy wyznania, zaopatrzony 

potrzebne wiadomości szkólne,
znajdzie (.1622)

jako uczeń
pod korzystneml warun­
kami natychmi ast pomieszczenie ul

Adolfa Ascn,
Zamkowa ul. 5.

Kilku członków Towarzy­
stwa Przemysłowego i Koła 
Towarzyskiego postanowiło ze­
brać się, aby prywatnie nara­
dzić się co do wysłania dele 
gacyi, mającćj reprezentować 
stan kupiecko - przemysłowy 
miasta Poznania podczas po­
grzebu ś. p. hr. Macieja 
Mielżyńskiego; wzywająza- 
tćm uprzejmie resztę człon­
ków, aby raczyli w piątek, 
dnia 11 zebrać się na małćj 
sali Bazarowćj o godzinie 8 
wieczorem. (1626)

Poztotnik p. Kleinw&rhter z Gosty­
nia odnowił w tutejszym ktśiele ołtarze, 
chrzcielnicę ku ogólnemu zadowulnieniu tak, 
iż podpisane kolegium kościelne, widzi się 
oyć spowodowauóm p. Klein» achter jako 
zdatnego sumiennego i pilnego pozłottiika 
WWnym rządzcom parafii pol-cić. (lt;,9)

Kudowo pod Dolskiem dnia 8 marca 1870
Kolegium Kościelne.

lwa. M. DoisUł. 
tj-f Tomasz Jaskólski, 

ftf Jan 1%<>jele<’howskł.

Kółko - rólniczo - wło­
ściańskie W Dolsku odbę­
dzie po Mszy św. dnia 17 
t>. m. o 10 godz. WalUC 
Zebranie, na które łaskawych 
członków i protektorów zaprasza

Narząd.

Co dopiero wyszedł
Ko XII

Catalogue d’. ne précieuse collection 
de livres rares et importants con­
cernant l’histoire et la littérature
de la Pologne etiiefalSus- 
aie.
Katalog rozdaje się bezpłatnie a 

na frankowane żądania rozsyła się 
iranko. (.1609)

Józef Jolowlcz,
w Poznaniu Rynek 74.

[15791

Tokarz. Pożyczkowe K
w Pnzna n in. ®

Loterya.
w Poznania. 

Walne «ebranie 
odbędzie się we wto­
rek, dnia mar­
ca v. Ł>. wieczorem o 
godzinie 7; o liczny udział 
Szan. członków prosi [i54ł]| 

Zarząd.

Odnowienie losów do 3 klasy 141 lo- 
teryi musi według planu nastąpić pod 
utratą prawa do 11 marca r. b. do 6 
godziny wieczorem.

Odtąd ogłaszać będę zamiast jak do­
tąd trzy razy, przy każfiój klasie raa 
tylko wezwanie o wykup i dla tego 
polecam szanow. graczom, aby zwracali 
uwagę na znajdujące się w dolnćj czę 
ści losu w piśmie brylantewem ostrze­
żenie dotyczące wczesnego wykupu.

Poznań, dnia 7 marca 18.0.
Królewski nadkolekti r loteryi

Fr. Bielefeld.I[16071

Zgubiono wt* wtorek dnia 8 marca 
na żwirówce z Poznania do Tarnowy 
futro rosomaki. Znalazca ode­
słać raczy do Myszkowa pod Szamo 
tułami. (1606)

Na bielnik
przyjmuje wyroby lniane handel

K. Szymańska,
Poznań, ul. Nowa 2. (1623)

Do liwerfónta nadwornego pana Jana Hoifa 
w Dcrlinie, Aona Wilheimowska nl. fi. 
Altniiigeluj 3 stycznia IS1?©. fi*roszę o pu- 

iińwnc prędkie ile można przesłanie piwa 
zdrowia z wyskoku słodowego, ponieważ ta­
kowe nadaj* mi znów apetyt a siły me fizy­
czne znacznie polepszyło. Chr. Andre, prze­
łożony miejscowy i sędzia. — Skuteczny wy­
skok słodowy mogę polecić wszystkim na 
piersi i żołądek cierpiącym, bo u Dinie W ChO- 
robie mej płucowćj dokazało cudów, s ci»»»» i<t t
właściciel dóbr w Urausebow. — Osirouaecko, 
6 stycznia fi$?O. -¿Proszę o kilka funtów pań­
skiej WybOmCj słodowej czekolady zdrowia. 
Sclilicbteu, jeuerał pozasłużbowy.

Skład główny w Poznaniu u ggg-itd IPlessner,
Rynek 91, skład uboczny u fi. .Iric rrtfi,
plac Wilhelmowski 10, n TSl. O ofolgetnwlfaa w Wą­
growcu, u /i. &Offffórsfeie</O w Nakle, u

ssisoh^a w Bydgoszczy, u fźrnesta Tep- 
pera w Nowymtomyślu i u CaJttrieia w Śremie.

Moich gości i tych, którzy nimi 
zostać zechcą, uwiadamiam ni niej- 
szem o znacznćj przesyłce marco­
wego piwa grodziskiego, 
które sprzedaję w beczkach jako 

|tóż i we flaszkach. (1434)
Wągrowiec w marcu 1870.

Juliusz Kunkel.

W&sienle
ćwikły olbrzymiej
gatunek żółty Cołtłn sprzedaje szefe) 
po 4 tał., mackę po 7 |, sgr. (.888)

Karol Ileinza
właściciel folwarku w Kłecku.

Nastrzyinwanie Ga­
lène!

Żółty i niebie­
ski łubin do sie-

I

(.1478)
leczy bez bólu w trzceb dniach 
każdy upłyń ¡prostaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zadawniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny lieriin, Franciszek 
Schwurzlore, Leipzigerstr. 56.

wu, jako też wszel­
kie inne nasiona
poleca jak najtaniej

Manasse Werner,
Wędzone mareny
poleca- [16Ï0J

J. N. Lcitgcber.

Garbary 1S. [1612]

Je possède pour la vente Arbres
fruitiers et Rosiers
variés espèces de chain, prix modéré.

Je m’occupe specielement de la taiile des 
arbres fruitiers.

Denlzot,
jépinieriste à Gôrczyn p. Po3'n.

t-è

Mam do sprzedania drzewa
woeowe i róże

O'

gatunki w;borowe ceny mierne (.1286) ¡sundskie 
Trudnię się specyalnie chowem drzew

owocowych

Denizot,
ogrodnik w Górczyuie pod Poznaniem.

Z dniem 1 b. m. otworzyliśmy w Bynku w własnym domu pod firmą:

K. Badurski i Syn
handel kolonialny, połączony z han­
dlem win, cygar, restanr. i oberżą.

[1495.]

Polecamy go więc łaskawój i -ząnownćj Publiczności.
DpałeutCH, w marcu 1870.

Kazimierz Badurski, senior. 
Antoni Badurski, junior.

Dr. Pattisona wata przeciw pedogrze

Świeże tłuste 
mareny i stra.- 

sledzic
opiekane otrzymali

W-FillcveriSu-,

W Dominium Glesno pod Wyrzy 
skiem stanowią od 1 marca następu 
jące ogiery:

1. Monaldeschi 5' 5" w Trake- 
nach uchowany, z Tuuderklapa i 
Muty, za 3 tal. 10 sgr.

2. Dzingiskan 5' 1", ze stadi 
wyrtembergskiego po Amuracie 
czysty Arab, za 4 tal. 10 sgr.

•3. Dzim bułat po Tamerlanie, 5 
3", z klaczy Sanguszkowskiegf 
stada, za 3 tal. 10 sgr.

4. Elis, 5' 1", po Perszerouie
z córki Stambułu, za 3 tal. 1(

_ sgr. (,14ó9)

(1627) Wilhelmowski plac 2.

Ogłoszenia gospodarskie iid. 
Ekonom żonaty, bezdzietny zaopa­

trzony w najznakomitsze rekomeudacye ta­
kże i zaświadczenia życzy sobie posady od 
św. Jana. Adtesa post, restante A. A. 
Tryszczyu. (.1534)

Potrzebny jest urzędnik, 
kawaler, obeznany z utrzymaniem 
rachunkowości gospodarskiój i go- 
rzelniezej, który w znaczniejszych 
gospodarstwach pełnij obowiązki. 
Oferty franko z kopi^ świadectw. 
Adresować <3r. Gk Kcynia 
t)O*te restante. (.1437)

najskuteczniejszy środek przeciw |iesS«gB,z:ęi i reuntatysmowi każdego rodzaju, 
jako to: bólom twarzy, piersi, gardła i zębów, pedogrze w głowie, rękach i kolanach, 
darciu w członkach, bólom w krzyżach i lędźwiach itd. W paczkach po 8 sgr. i półuacz-
kach po 5 sgr. u pani Wuttke, ul. Wodna 8.9. [9051 __________

i Naturalna woda gorzka FriedriChshaiiska i|
(która bardzo stósowną jest szczególnie do klirHCyl KrĆtiłunej W tlODUI a to i W SEiDłIe)jest zdawna 
di świadczonym, łagodnie otwierający«» a siluic rozwralulającym środkiem lecz«}-* 

* CJIII Naprawia apetyt, trawienie i pożywienie, oddala hypochondryczne usposobienie umysłu, wzbudza chęć do życia i pra- 
ganów trawienia i piersiowych a W iiłligicl» mianowicie cicrpietiiacl» ŻOiądkO-cy. Leczy katary organów

wycia jest uadzyczaj skuteczną. Tak jest ogólnie uznaną wyborna jej skuteczność w zatwardzeniu, hemoroidach, zapchaniu »
*> żołądka, uderzeniu krwi do głowy i piersi i zapaleń u macicy. Równie skuteczną jest przeciw skrofułom, obrzmieniu, ciała

w kuracyi s rwatkowój 
przerywać zatrudnień »> 

(.1610) »

zapaleniu błony opłucnej i cierp eniach ciężaruości, jako też jako środek wspierający pizeciw syfilis, 
i innych. Wszystko to syrawia w małych dozach a me potrzeba ani zachować dyety ani 

<* swoich.
* Dostać jój można wraz z drukowanjm przepisem użycia we wszystkich

ItitiKilacli w«d mineralnych i aplekacl» 
Fricilrichshall pod Hiidburghiusen. I>yrel*cy«t zdrojowiska

C. Oppcl & Comp.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

sW poniedziałek rano 
d. 14 marca przy­

będę zuowu do hote­
lu Kellera z wielkim

transportem krów 1 cieląt z lęgu notes 
kiego na sprzedaż. Human»,
[.1615] handlarz bydła.

Gniezno.
W niedzielę dnia 13 marca 1870

Stanisław Szczepanowski
odegra

BiOVdlllT
na gitarze 1 wiolonczeli

z uprzejmym współudziałem pp. amatorel ,s 
i amatorów w sali hotelu Europejskiego.

Biletów po 4 i 3 zip. dostarczy p. IjauS®, 
p. ierzłileki i p. WatukowMkl-

Początek o godzinie ł. (1602).

Sala w «grodzie indowym.
Dziś w czwartek dnia 10 marca

W»ielkł koncert
i ¡przedstawienie S t e h n a

obraz, poruszających s
Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. B 

dzienue po 5 sgr. Początek o godz. 7.
W sobotę dnia 12 marca

Osiatni wielki
Oal maskowy«

( 1628) Jütatil Vnutrnr.

Goplana.
W piątek duia il b. w. o godzinie 8 wio 

«czór na sali Falka zebranie. — O licżB* 
przybycie uprasza [1629.J

Zarząd,
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